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Koszta egzekutyi podatków w tialiu/i.

pod tym samym napisem zamieściliśmy w Nrze 
236 N . Reformy z roku zeszłego artykuł wyka
zujący liczbami, te  niesłusznie egzekucja podat
kowa w Galicyi jest o wiele surowsza, n it w kić- 
rymlcolwiek austryacnim krąja koronnym, i te  
niesłusznie skarb państwa wyciąga, oprócz *,wru- 
tu kosztów egzekucyjnych, jeszczi czysty zywr 
dla siebie. W kiika dni po artykule i j u  doszła 
nas wiadomość, te  ministerstwo skarbu zawiado
miło Wydział krajowy, iz m ,ią być «iągane tylko 
rzeczywista koszta egzekucji bez zysku dla skar
bu. Zdawało się nam, te  przynajmniej w części 
stanie się radość intencyi artykułu naszego. Są
dziliśmy, te  chociat nadal takte pozostanie suro
wość egzekucyi, to jednak skarb państwu nie ka- 
te  już opłacać sobie tej surowości procentem od 
własnych wydatków egzekucyjnych. Zadowolenie 
nasze z wspomnianego reskryptu ministerstwa 
skarbu było więc niewielkie; tern mniej mogliśmy 
spodziewać się, że i tego niewielkiego zadowole
nia idszego będzie jeszcze za wiele. Bzut oka 
do szczegółowego preliminarza budżetu pańetwa 
pa rok 1 S64 sprowadza aadow ulenie nasze do 
zera; co więcej, zniewala nas do energiczniejszego 
jeszcze wystąpienia przeciw drakon.zmowi władz 
skarbowych. Przekoryw„m, się bowiem, te  do
tychczasowa większe w Galicyi n it w innych 
krajach surowość egzekucyjna ma być jeszcze o 
Wiele większa, a przylem skarb państwa mimo 
owego reskryptu ministerstwa do Wydziału kra
jowego nie chce zrzec się czystego zysku z bole
snej procedury egzekucyjnej.

Przez długi szereg lat, a t do r. 1883 włąca- 
fti§, wydatki skarbowe na koszta ogzekucyi po
datkowej w Galicyi wynosiły po 46.000 złr ro
cznie, uagle podwyższono są na rok bieżący do
80.000 złi czyli o 35 000 złr. Z pomiędzy wazyst- 
kich ministerstw samo tylko ministerstwo skarbu 
nie dodaje do preliminarza swojego an. słówka 
uwag objaśniąjącycn, które właśnie w tym .nacie 
byłyby najwięcc potrzebne i pożądane Nie ma- 
®V więc innego sposobu wylłómaczen tej tak 
ogromnie podwyższonej cytry, jak tylko ten, te  
surowość egzekucyjna w Galicyi hęazie prawie 
zdwojona. A przy tej idwojonąj surowości skarb 
państwa nie chce poprzestać na ściągnięciu wła
snych kosztów egzekucyjnych lecz preliminuje 
lobie zwrot jeh w cumie 88.600  n r ,  t. j. z czy
stym z jaziem 8.800 ałr., ery li 11 prc. Nie dość 
nieszczęścia, te  trzeba egzekwować, te  trzeba za
brać chłopu krowę ze stajni, lub wyprządz nę
dzną szkapę z pługa, skarb z smutnej procedury 
chce jeszcze zysku ezjstegu. Nie sprzeciwiat się 
to nsjelementarniejs^ym pojęciom ludzkości? Do
dać jeszcze naiety, te  ten czy ety zysk 8.800 l ł r  
jest tylko preliminowany a W rsecsywlstuści bywa 
0 wiele większy Tak n. p na r. 1883 zwrot 
kosztów egzekucyjnych z całego państwa był pre
liminował'’ w sumie 5o0.0uj złr. a rzeczywiście 
Ściągnięto 670,411 zir. Można więc bez przesady 
przypuścić, te  w r. 1884 skarb ściągnie z Gaii- 
oyi nie 6800 złr. czystego zysku z egzekucyi po
datkowej, lecz 15,000 złr., t. j. nie 11 prc. wła- 
auych wydatków, lecz 19 pret. Nie byłbyż to 
procent prawdziwie juz liohwiarsk.?

Tak ogromne obostrzenie niełagodnej ju t do
tychczasowej egzekucyi podatkowej w Galicyi 
znajduje jasirrawą ilustrację , gdy porównamy je 
z obostrzeniem w całem państwie. Podwyższenie

wydatków egzekucyjnych nu Galicyą wynosi 35 
tysięcy złr., na wszystkie inne kraje koronne 
razem 50.000 z łr czyli na Galicyą podwyższone 
są o 78 prc., za wszystkie inne kraje o 16 prc.

I czemte Galicyą zasłużyła sobie na takie obo
strzenie egzekucyi ? Czyż dotychczasowa procedu
ra suro w . lic  była dość sluteczną? Procenta od 
zdegłości pc, latko wyrh w Galicyi są prelimino
wane na rok bietący w kwocie 58.000 złr., pod- 
cza. gdy na rok 1883 były preliminowane w 
kwroeia 60.000 złr Zmniejszają się więc zaległo
ści podatkowe, a surowość egzekucyi ma być pra
wie zdwojona.

W rozprawach budżetowych pan m inister skar
bu dwukrotnie wspominał o rozporządzeniach wy
danych do dyrekcyj skarbowych w Styryi i Kra
mie o złagodzeniu procedury egzekucyjnej, dodąjac, 
te  złagodzenie to wydało dobre skutki nietylko dla 
ludności, ale i dla skarbu. Gtjrł w Galicyi nie 
moznaby spodziewać się równie dobrych skutków 
z podobnego rozporządzenia? D k czegóż przeci
wnie Galicya ma być z tak wyjątkową surowością 

^traktowana? Mimo złagodzenia procedury e"Zv- 
kucyi w Styryi i Krainie wystąpili posłowie z tych 
krajów w rozprawach budżetowych z krytyką na 

rccedurę tę, & gdzież było Koło polskie podczas 
rozpraw budżetowych?

Surowość egzekucyi podatkowej w Galicyi jest 
tern więcej niesłuszna, że nieregularna opłata po- 
jdatkśw pocnodzi w znaczuej i może największej 
części z winy samego rządu, t. j. z braku dosta
tecznej liczby urzędów poborczych. I tak n. p. 
w Czechacu jeden urząd poborczy przypada na
26.000 ludności, w Galicyi zaś na 80.000. Sam 
rząd praeto utrudnia ludności galicyjskiej regu
larną opłatę podatków, a za tę własną winę swoją 
każe pokutować ludności.

Ponieważ nasze Koło poselskie w Wiodniu 
zdtge się patrzeć na takie i podobne drobiazgi 
ze stanowiska: m inim a non curctt j  raetor, więc 
odzywamy się do Wydziału krajowego z prośbą 
o energiczne zajęcie się tą sprawą

Czytamy w Guzeck Narodowej
rTj. Wiednia telegraiują, że JE . dr. Grocholski 

już po rozjechaniu się posłów na ferye, konfero
wał przez kilka godzin z ministrami: hr. Taaffem, 
fiemiałkowskiui i Dunajewskim w sprawach ko
lejowych. bardzo się z tego cieszymy, jeżeli isto
tnie p. Grucholski powziął postanowienie rozpra
wienia się stanowczego z ministrami tak w spra
wie decentralizacyi kolejowej, jak i w innych, 
mianowicie w sprawie kolei Lwowsko Bawskiej. 
Złożenie mandatu przez p. Zacharyewicza i gło
sy dziennikirstw i polskiego, również jak i tar- 
dzo liczne petycye z kraju do Koła mogły być 
bardzu pomocnemi dla prezesa Koła polskiego 
przy popieraniu tych spraw. Na domagania się 
w petycjach i w dziennikach, iżby zadosyćuczy 
nił rząd interesom i potrzebom kraju, mogą tyl
ko ci oburzać się, którym osobiście zależy na tern, 
aby u góry mieć dobre oko, więc przeciwni są 
wszelkim głosom, mogącym ten ich stosunek do 
rządu zamącić chociażby na chwilę. Prawdziwy 
mąż stanu korzysta właśnie z glosow opozycji, 
sby u rządu wyjednać, czy wymódl nstępstwa. 
Tak robili i roi ią dotąd Węgrzy, tak Dostępują 
Czesi. Tisza zwykle przedstawia, iż opozycya 
skrajna weźmie górę, jeśli to lub owo ustępstwo 
nie nusiąpil Taksamo sunczesi zasłaniają się

obawą wzrostu młodoczeskiego stronnictwa opo
zycyjnego, jeśli rząd nie poczyni ustępstw. Tylko 
nasi delegaci są tak miernymi politykami, że 
każdy głos opozycyjny wprawia ich w nerwowe 
drżenie i t_ ią  go swym płatnym pismakom zby
wać i paraliżować, aby tylko nie sprawiać rządo
wi zakłopotania".

w r.io sb h  p o s ia  z a c h a r y e w ic z a .

(DokoAbzenie).
d) Administrację kompleksów kolejowych z bu

dowy eraryalnej i z inkameracyi prywatnych linij 
powstałych, a przejść mającą jak się zdaje, pud 
itałe za windowanie rządu, urządzić w przybliżę' 
niu na wzór adm inistracji skarbu a mianowicie 
tak, aby nie uszczuplać bezpotrzebnie kompetencyi 
urganów na obszarze większych krajOw lub grup 
krajowych, stanowiących jedną całość administra
cyjną i aby te całości administracyjne krajowe 
podlegały nie dwóm jeszcze, obok siebie rezy
dującym centralnym właczom, ale jednbj najwyż
szej instancji ministerstwa, czyli też weń wcie
lonemu organizmowi.

e) Baeząc jednak na właściwy charakter kole- 
jowości i na odrębne jego wymogi, nie ze wszech 
względów zgodne ze zwykłą adm..iistracyą biu
rokratyczną, potrzeba, aby tejże centralnej naj
wyższej instancji dodany był czy to stałj komi
tet, czy też stała rada, słowem korpus stale fun- 
kcyonujący dla reprezeniacy . , dogody i warowania 
spraw kolejowych z punktu widzeuia wszech in
teresantów w styczności będącjrcb z administra
c ją  kolei, tj. krsju, publiczność transportującej 
i podróżującej a mianowicie dla radjr w spra
wach taryfów, kartelów i t. p. Koniecznością jest, 
i spodziewać się należy, że przy nadaniu atrybucyl 
temuż organizmowi, rząd za waruje mu wszelką 
samodzielność zdania i możność badania bieżą- 
cycn spraw i stosunków, a przy składzie zasa
dniczo trzymać się będzie naturalnych jedności 
krajowjroh obszarów i dokładnej znajomości sto
sunków tamże zachodzących. Tego samego zda
nia i życzenia JDst się także co do urzędowycn 
referentów, wchodzących w skład samej władzy 
najwyższej.

f) Co do linij kolejowych prywatnych, pozo
stających i nadal nie tyko jako potężne czynni
ki ua całym obszarze życia ekonomicznego, a 
mianowicie w dziedzinie hnansów i ruchu han
dlowego, ale zmieniających swą rolę dotychczaso
wą, skutkiem powstającej konkurencji wielkiego 
kompleksu linij eraryalnych, uważa się za potrze
bę, aby samodzielność w administracji wewnę
trznej towarzystw kolejowych prywatnych, która 
od dawna już przekroczyła miarę swobody, jaitą 
dozwolić można potędze i egoizmowi prywaty bez 
szkody dla dobia publicznego, uregulować drogą 
specjralnej potemu wydać się mającej ustawy, a 
to w kierunku wydatnego skrócenia lej samo
dzielności i ustawienia spotęgowanej ingerencji 
rządu tn  merito administracji wewnętrznej, co 
zdaniem naszem stać się powinno i stać się mo
że zarówno z tytułu gwarantującego i subwen
cjonującego współinteresanta, ja łim  skarb po 
największej części de facto jest, jakoteż tytułem 
najwyższej włsdzy czuwającej nad wszystkiemi 
interesami publicznemi, a bez umniejszenia przy
wilejów, na mocy których towarzystwa prywatne

stoją, i bez naruszenia istoty ich prawowitych 
interesów.

g) Ustawa dotycząca takiego sprostowania auto
nomii administracyjnej towarzystw kolejowych 
prywatnych, powinnaby obejmować szczególnie 
następne punlcta, które wpływają szkodliwie w 
obecnej praktyce, zarówno na Lut zet państwa, 
jak na ogói spraw publicznych, a krzywdzą lub 
wypt czają naturalny i prawidłowy rozwój i t a n i 
eje w licznych częściach ekonomicznego życia 
publicznego, bc sięgają nawet w dziedzinę spraw 
pry w atuych:

1) Kontrola rządowa rachunków finalnych to
warzystw subwencjonowanych czy gwarantowa
nych, dla samej zasady na której się dziś opie
ra, nie może byc ani skuteczną, ani dostateczną 
nawet, jest tylko żmudną i kosztowną, duowiam 
opiera się jedynie na sprawdzeniu formalnem 
rachunków pc upływie roku, na Bpnwdzanm 
więc, którego wynikiem jest pewna suma, za ten 
rok towarzystwu tytułem gwarancji wypłacić się 
mająca, bo Diianr dochodów i wydatków me oka
zuje nadwyżki potrzebnej dla czystego dochodn, 
nic wchodzi zaś kontrola, i wchodzić nie może 
w tworzenie się tych dwóch czynników, bo nie 
posiada ingerencyi w sprawach właściwego za
rządu, nie posiada nawet ustawicznego poglądu 
na tok tych spraw Taki stan rzeczy niezawodnie 
wielce się przyczynił do wzrastania nad miarę 
subwsncyj kolejowych w budżecie państwa lat 
rrzeszłych, a przyczyniałby się i nadal, jeżeli 
kontrola i ingerecya rządu nie przemieni swego 
charakteru z formalnego i powierzchownego w isto
tny, co ustawa w pierwszym rzędzie postanowić 
powinna.

2) Interes własny samychże Towarzystw p-ywa 
tnych nie mniej jag interes pnbliczny. nie znosi 
nieodpowiedzialnych zarządów, ani też jedyno- 
władztwa dyrektora odpowiedzialnego pro forma 
za wszystko, de facto za nic prawie nie odpowie
dzialnego. System taki wręcz przeciwny prawi
dłowemu ruchuwi, tak wielkich i tak kompliko
wanych ustrojów administracyjnych, jakiemi <=ą 
koleje żelazne, Błużyć mające właściwie publi- 
cznjm  a nie prywatnym celom, zastąpićby nale
żało odpowieduim nadziałom władzy, praw obo
wiązków i odpowiedzialności z ustawy, a nie 
z dowolnych i zmiennych poglądów dyrektora 
pochodzących, którego to obecna Wygórowana 
władza przez to samo zredukowaną by była do 
właściwego dla niej rozmiaru tj. do naczelnictwa 
niesamowładnego.

3) Ścieśnienie i uregulowanie samowolnych 
władz dyrygujących, dałyby zarazem wielce po
żądaną sposobność upruszczenia i ułatwiema sku
teczności spraw reklamacyjnych dla publiczności 
transportującej i podróżującej, które tc sprawy 
dziś są zdane zbyt na łaskę i zapatrywanie na 
czdnictwa, lub też muszą iść drogą uciążliwą 
władz administracyjnych rządowych a nie dość 
jasuo określonej kompetencyi- lub drogą koszto
wną i rozwlekłą sporów sądowych.

4. Systemizowane posad, ich dotacja, udzie 
lanie, promocya, emerytura i utrata, czynniki 
wpływające nietylko na finąnouwą stronę admi
nistracji Towarzystw prywatnych, a ten samom 
na budżet pańsU a, leci stanowiące oraz kwestyę 
wielkiej, wszystkie warstwy przenikającej potęgi 
społecznej, a zdanej zupełnio samowoli kilku ol )- 
bistości prywatnych, winna być choćby w części 
uchyloną z pod absolutyzmu a to na podstawie

pewnej pragmatyki służbowej i regulaminu dy
scyplinarnego.

5. Ponieważ Towarzystwa kolejowe odgrywają 
zarazem rolę wielkich konsumentów dla wszyst
kich prawie gałęzi przemysłu i rękodzieł ponie
waż są pracodąweami en gros dla wszelkiego ro
dzaju przedsiębiorstw i zarobkowości, a dyspozy
cja nad tak olbrzjnuemi czynnikami życ'p eko
nomicznego nie ulega żadnym 
prawiałom, wymagf tego zarówno racyonalna go
spodarność, jak i wj^ląd na sprawiedliwy i zdro
wy rozwój zarobkowości, aby drogą ustawy wy
dane i przestrzegane były pewne normy gwaran
tujące, że przy . nie materyałów, przy liwe- 
runkach i rozdawaniu przedsiębiorstw decydować 
będzie w regule rzetelni: i jawna konkdrencya, 
czego bynajmniej powiedzieć nie można przy 
obecuyeh czysto samowolnych stosunkach admi
nistracyjnych.

3 Kohcentrkcya mnóstwa rozmaitych intere
sów w rękach samowładztwa Towar?] stw kolejo
wych, interesów niamającyck żoanego prawowitego 
związku z właściwem przeznaczeniem tych in
stytucji- wywołam i ustaliła stosunek dzienni
karstwa i kolei z wszech względów domoralizują- 
cy i szkodliwy, bo opany na przekupstwie 
i prz; łłumiar iu wszelkiej swobudne) opinii w 
sprawach kolejowych lub co gorsza na bałamu
ceniu i wypaczeniu tejże. Stosunkowi temu po
trzeba i można będzie zaporę postawić, zwłaszcza 
że niemała część funduszów n r cele dziennikar
skie płynie od Tow am stw a subweneyonowa- 
nyei.

7. Tak zwana polityka taryfowa refskeye i 
kartele, ujęte te*az juz w system co najwyższe
go stopnia wyrafinowany na to. aby sztaczm. 
konkurencją owładywać coraz większe masy tran 
sportów, stały się zarazem ogromną potęgą w rę
kach Towariysfw kolejowych, mooą której w j- 
wierają przemożny a częstokroć rguony wpływ 
na stosunki leżące w iętt po la  obrębem ich pra
wowitej działalności. Wpływ wywierany na ułr- 
iw ienu lub utrudnienie dostępu do targowisk, 
na ceny i ogółem na konjuukturj handlowe, 
a tern samem na produkcję tak przemrałową jak 
i płodów surowych, nie jest litylko skutkiem 
prostym samogo faktu instalacji dossonauzego 
środka komunikacyjnego, ale wynikiem specjal
nie kolejowej, ad Koc wjtwortone; przemysłowo- 
sci, zawartej w forarafce „polityka taryfowa'. 
O tej poiędze tekst żadnych koncesyj i przywi
lejów Towarzystwom udzielonych wprawdzie nie 
wspomina ..., bo jaj nie przewidywały pierwsze 
dotychczas utrzymujące się wiury koncesyjne, 
jednakże z wszelką pewnością twierdzić możm 
że nadanie jej spółkom na zysk prywatny obli
czonym, byłe wprost przeciwne intencjom pra
wo i przywilejodawców Dważamy jako postntr.* 
zdrowej i racjonalnej rządowej polityki koliio- 
wej, aby w swej własnej aJminiatrkcyi nietylko 
nie poszła dla celów konkuiencyjtijrch za przy
kładem. na pozór złudnym tej ofekfliacyi prywa
tnej, ale przeciwnie, chcielibyśmy widzieć usta 
^odawstwc urzekające jak najrychlej takie zasady, 
mocą których polityka taryfowa przestałaby być 
przedmiotom prawi prywatnego i przeszła w o- 
bręb prawa publicznego. Uważamy albowiem, “te  
jest rzeczą sprawiedliwości a zarazem t  wmtaa- 
kiem dobrobytu powszechnego, a; is 'upity* ik , t 
wana instytucja dróg żelaznych służyła"!* wsiach 
miar, więc wraz ze swą mechaniką taryfową, 1 do 
polepszenia istotnych warAuków wynikających d y
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Chłopcy Holofernesa, nakrywszy się kołdrą, która :m 
po matce został*., Bpali skuleni na garści słomy w jednym 
rogu izby. W drugim leżał ich ojciec. W izbie było zimno 
przejmujące; na kominie od niepamiętnych czasów nikt tu 
°gnia nie rozniecał.

Chłopcy, m im o, iż kładąc u ę , na głód się uskarżali, 
9P*li tw ardo, ale Holofernes sam przez całą noc oka nie 
zmrużył.

Jutro był piątuk, dziś zaś mek miał mn dać rewol
wer i trochę pieniędzy, by o głodzi > nie puszczał się na 
wyprawę. Zkąd jednak Tomek weźmie bród i pieniądze, 
nic wiedział. Od niejakiego czasu i jemu byłe coraz tru
dniej , świat bowiem, wśród którego się obracał, składał 
się z samych nędzarzy, wszelako Holofernes nie wątpił, że 
Tomek słowa dotrzyma i co zechce zrobi.

Tomek był panem jego woli, jego wyrocznią. Pod jego 
wpływem nabierał energii, jego słów słuchając, okazywał 
krwiożercze zamiary, gdy Tomek był przy n im , bez waha
nia rzucił^ się na najniebezi .ecrmcjsie przedsięwzięcie- 
Inaczej atoli wyglądał, ilokroć go nie miał przy sobie. 
Wtedy zaraz na j«w Występowała i i ła  słabość jego natu ry ; 
wtedy wrodzona dobroć serca brała górę nad wyobraźnią, 
którą w nim Tonu < pobudzał; wtedy z dzikiego anarchisty, 
robił się znowu człowiek łagodny, cbętnie wszystkim prze
baczający.

"od ukiem Tomka orał udział w tajnych naiadacli i 
nalużał do komitetu nieprzejednanych. na Tomka też żąda
nie wyciągnął los i przyrzekł zabić D onata; ilekroć go teraz 
Tomek zapytał, czy mu ręka n<e argnre, śmiało odpowiadał: 
nie 1 a mimo to , gdy zostaw u  „m  z sobą, ogarniała go 
żałość jakaś, do oczu mimowon łzy się cisnęły i głos pytał 
go wewnętrzny:

—  Za co właściwie masa żabić tego szłowiaka ?
Nie wiedział  Lecz w tejże chwili zaczynały mu

w uszach dźwięczyć słowa Tomka, jego zapewnienia, że 
Donat jest największym wrogiem robotników, mordercą jego 
żony i córki, tudzież sprawcą teraźniejszej jego niedoli. — 
Skoro tak, więc go zabiję! — już po raz setuy w duchu 
sobie powiedział, jakbj tern chciał podtrzymać odwagę upa
dającą, ale wnet słabość znowu go zwyciężała i on pytał, 
jak dawniej:

Za co właściwie masz zabić tego człowieks ?
Holofernus sam nie bał się śmierci. Co jego życie 

było warte? Czego na tej ziemi mógłby się jeszcze spodzie
wać? Chyba większej nędzy! Wszak na tyle miał rozumu, 
że wiedział, iż od śmierci jednego człowieka, choćby tym 
był sam Donat, los całej jedni j warBtwy ludności nie może 
zależeć. A więc, gdy tego zabije, którego mu wskazali, 
niech go złapią i stracą. Holofernes pragnął nawet tego, by, 
jak sobie mówił, usrrzodz się na przyszłość wyrzutów su
mienia  Więc ten człowiek, mimo, iż Tomek od tak da
wna wpajał mu w duszę bezreligijuość i m mo, że głośno 
sam się tern chwalił, iż w nic teraz nie wierzy, gdj zosta
wał sam na sam , chętnie przypominał sobie owe czasy, 
kiedy wierzył jeszcze i zaczynał lękać się gorzkich wyrzu
tów sumienia, na przypadek, gdyby po dokonaniu zabój
stw a, nie był pojmany, sądu zaś bożego i potępienia, je
śliby go dosięgnęłu ziemska sprawiedliwość...

(Jhłopoy zbudzili się nareszcie i z płaczem zaczęli naj
pierw o chlub prosić, potem skarżyć się na zimno. Wyjął 
i  kieszeni kawałek suchara, który zachował przez oszczę
dność. Dzieci rzueiły się chciwie ną niego. Gdy zjadły, za
częły aię nowe prośby. Nic już nie miał...

— Uspokójcie się, dzień przecie długi... Zaraz wyjdę 
i wkrótce wam przyniosę.

— tak będzie jak wczoraj — młodszy odpowie
dział. — 1 d o ra n » poszedł, a nie przyszedł aż w nocy.

— Dziś przyjdę wcześniej. . .  zobaczył ie !...
— A > ztmu Tafo nje pozwala nam prosić wm ieście?— 

stanc;] ząpytał- 7 - * brakowi bardzo dobrze, gdybyśmy choć 
tyle mieli, co pierwszy lepazy żebrąk....

— Nie czas nam jeszcze żebrąć... dziS, jutro wszystko 
się zm ieni.... Słyszeliście przecie, jak pan Tomasz mówił, 
że lada dzień skończy się nasza nędza. Będzie znowu zaro
bek i będą pieniądze.

— A h a! Dkończy się, ale nie wiedzieć Inedy — młod- 
siy  westchnął.

— Jak już nas nie będzie 1 — starszy dodał.
—- Nieraz słyszałem — młodszy mówił dalej — jak 

pan Tomasz w ołał, że, co bogaci m ają, to nasze, że oni 
nam tu z a b ra li .. .  więc trzeba odebii 51

—  Pew nie, & kto weźmie sw oje, ten przecie będzie 
złodziejem — starszy zawołał. -  Wczoraj, na słonecznej, 
widziałem na straganie, przy którym nikogo nie by ło , śli
czne kiełbasy. Gdyb-m Kir był ściągnął jednę i drapnął, 
byłbym tylko wziął moje.

— Cicho! Nie mów tak , bo cię zabiię! — ojciec 
krzyknął surowo. — Będziesz złodziejem, ale jak urno. w  
stanie. Pst 1 — dodał cirzej, głowę podnoaząc — ktoś idri*.

We drzwiach pokazał się Tomek. Zjawienie się jego o tej 
godzinie było niezwykłe, gdyż już od kilku dni wraz z oboma 
towarzyszami wychodził o świcie, a wracał dopiero po pół
nocy. Z Holofernesem widywał się zainze za domem.

Tomek na progu stanąwszy, rzucił najpierw chłopcom 
chleba bocheneczek, który oni w powietrzu chwycili, potem 
Holofernesowi dał znak ręką, żoby do sieni uyszedł. Gdy
ten to uczynił, rzekł do m eg o :

— Słuchaj stary, u dyrektora policji ktoś ukradł kil
kadziesiąt tysięcy, a dyruktor wtrącił twoją Kasię do wię
zienia, zarzucając je j,  że ona pieniądze wzięła i oddała so
cjalistom, to jest n a m .. . .  Słyezysz Holofetnesie, myśmy 
mieli dostać kilkadziesiąt tysięcy 1... Idąc tu, widziałem r« -  
^Jżdżającą się po lic ję , ręczę , że będzie u nas wszystkich 
robiła rewizye. Niech szuka, może co znajdzie.... Oj! głu
pie kapitalisty, odpowiecie wy mnie kiedyś i za to ! Ja mam 
nadzieję, że się wkrótce dowiem , kto te pieniądze ukradł, 
jużem za tern n i  W8zj»tkie strony naszych rozesłał, ale po
nieważ długo może jeszcze potrw ać, nim się prawda wyja
śni, tymczasem zaś biedna Kasia niewinnie będzie cierpiała, 
więc powiedziałem sobie, że najlepiej się stan ie , jeżeli ty 
sam pójdziesz i prawdę z niej wyciągniesz, bo ona z pe- 
waośuią zna złodzieja.... Idź stary, idź zaras , niech biedna 
dziew czyn nie cierpi niewinnie 1

Holofernes wał chmurny.
— Nie pójdę! — odrzekł — ona nie wartz żeby 

ojciec do niej się agfaszał W ie , w jakiej jesteśmy nędzy, 
a niczem nam nic pomaga.

— Nie dziw się jej stary, ot, biedna dzięwezyna i 
kwil i. Jeden z tych niewolników, 00 u dyrektora służą, 
mówił mi niedawno, że ponieś od niej pieniądze pożycia, |

a nigóy nie oddaje W idzisz, jakie, tc plemię tych kapitali
stów Każą sobie służyć, potem własne sługi obdzierają! 
Nie miała więc biedaczka, lecz ty idź stary, idź zaraz, b  
ja tak każęl Wracąjąc wstąpisz poa „Kogutka :, w ostatniej 
izbie będę czekał, tam dostaniesz rewolwer i pieniądze 
A teraz idź !

Gdy ojciec z izby wychc iził, dzieci za mm wołały :
— A niech tato prędko wraca i dużo z sobą przyniesie.
Wybiegł.
Dozorca więzienia policyjnego. mimo. iż Holofernes 

przez świadków udowodnił, że jest ojcem Katarzyny, tak 
dłuftó nie chciał gu dc niej wpuścić, dopóki sam dyrektor 
na to nie zezwolił. Biedny robotnik wszodł do córki i po 
pierwszym wybuchu uczucia, starał się ją nakłonić do wy
znania prawdy. Dziewczyna płakała, całowałs go po rękach 
i nogach, ale na wszystkie zapytania odpowiadała żr nic 
nie wie. Ojciec w końcu uwierzył. Przecie jego K u  u  była 
dzieckiem tak poąłusznem, tak rodziców koch^ąyem , M 
niewątpliwie wyjawiłaby tajemnicę, gdyby tylko jaką miała. 
Spłakawszy się z nią razem , opuścił więzienie i prtyazedł 
pod „Kogutka".

Tomek czekał w ostatniej izbie sam jeden. Gdy usły
szał , że Holofernes nic z córki nie wydobył, znuuuzczył 
czoło i zębami zgrzytnął.

— Bęczę, że wie — mruknął, bo przecie z pokoju tej 
kapitajistki nigdy nie wychodzi/a tylko nie chce powiedzieć. 
Już ja się dowiem, choćbym miał pod ziemią szukać 1

Cnwilę siedział z głową na dłoni wspartą, nic do Ho
lofernesa nie mówiąc; potem nachyliwszy mu się do tcha, 
szepnął:

— Weź i pamiętaj jutro o dziewiątej ... Bano przyidę 
jedzcze do ufobie byś przypadkiem nie stchórzył... W ulicy 
będzie kilknnostu naszych, zatrm bać się nie potrze bujasz. 
Teraz kaź sobie dać zjeść i napij «ię kilka kieliszków, bo 
trzeba sil naurać. Na mnie czekają, więc idę ąle tj wra
caj prędke do dom u, prześpij się i pamiętaj, by a  ręka 
nie drgnęła. Do widzenia, s ta rt  I

(C. d. n.)
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to z pozycji geograficznej kraju, czy okolicy lub 
miejsca, czy z innych korzyści naturą rzeczy 
przysporzonych produkcji, przemysłówj i hadlo- 
wi, a nie chciel tysmy, aby i nadal tak pozostać 
miało, ie  te i czynniki zależne są od „polityki 
taryfowej, że skutkiem takowej na warluści tra
cić tub całkiem zginąć mogą 

IV. Uprasza się Wys. rząd, aby zmienił do
tychczasową arcykulac-ję budżetu, tak prelimina
rza yłjU*atsvoranschlag) jak i bilansu rocznego 
(Ótaatsrechnungsil3chlusj) w tym kierunku, aby 
wszelkie materya i pozycje dotyczące spraw ko
lei żelaznych zestawione były w odrębnym dzia
le i zostały tak ułożone, iżby sumaryczny pogląa 
i przdgląa szczegółów stały się przystępnemi i 
tym posłom, którzy, acz nie biorą udziału w de
talicznych badaniach kumisyi i referentów, chcie
liby opieiad swe zapatiywanie na własnej oryen- 
tacyi, niemożliwej prawie przy obecnym ukła
dzie budżetu.

Cc do formalnego traktowania niniejszego wnio
sku, proszę aby Koło zechciało przekazać wnio
sek komisji z poleceniem zdania sprawy w prze
ciągu dni dziesięciu.

W iedei 10 lutego 1884 r.
Julian Zacharyewicz 

wnioskodawca.
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=  W wczorajszej korespondencji zaznaczyłem, 
że „tromt&dracya stańczykowska* bałamuci syste 
matycznie wyborców. Ile razy nasrąpi przerwa 
w posiedzeniach Bady państwa, czy to krótsza, 
jak naprzykład na feryę świąteczne, czy też dłuż
sza, kiedy można spodziewać się, że posłowie
bądź to z własnego poczucia, bądź też przyna
gleni przez wykorców, zetkną się z nimi w celu
zdania sprawy z swoich czynności parlamentar
nych — usrużni i dobrze wytresowani korespon 
denci pism w rodzaju Czasu, zapowiadają w ob
szernych telegramach i korespondencyacb, że ta, 
lub owa dla kraju żywotna sprawa, jest '„na naj
lepszej drodze*. T-kryka ta trwa już od kilku 
lat i meBteiy, ze wstydem wyznać należy, odnosi 
skutek zamierzony Przypomnę tylko jedną spra
wę vV r. z. przed zgromadzeniem wyborców
m. Lwowa, którzy zamierzali posta swego inter
pelować w sprawie decentralizacji zarządów dróg 
żelaznych, pojawiły się w owych pismach tele
gramy i korespondencje z Wiednia, z stanowcze m 
zapewnieniem, że „sprawa .jest na najlepszej dro
dze*, „że Koło polskie czuwa*, że JE. Grochol
ski me morzy o niczem intern, tylko o tej spra
wie itd. Misora contrJuens plcbs czyta te andro
ny i wierzy im ; posłowie zaś, którzy mają sta
nąć pr*ed wyborcami i zdać im relację z swo
ich czynności a zarazem poinformować ich o sta
nie ważnych spraw krajowych, mają bardzo uła
twione zadanie, bo potrzebują tylko odwołać się 
na „bardzo autentyczne, z bardzo dobrego źró
dła pochodzące doniesienia dzienników znakomi
cie poinformowanych* i dodać, że istotnie ta lub 
owa sprawa jest na najlepszej drodze. Tym spu- 
sobem JE . Smolka, stając w r. z. przed wybor
cami zapewniał ich jak naj uroczyści ej, „że spra
wa decentralizacji zarządów dróg żelaznych jest 
na najlepszej drodze i że wkrótce zarządy skar
bowych dróg żelaznych zostaną przeniesione do 
Lwowa*. Wyborcy nie ośmielili się powątpiewać 
o prawdziwości tych słów, tem bardziej, że przez 
kilka dni przed zgromadzeniem wyborców „pi
sało* istotnie po gazetach, że ta sprawa stoi zna
komicie. Tymczasem minął już rok od czasu tych 
zapewnień JE. Smolki, a o decentralizacji albo 
nic me słychać, albo też słychać, że stoi bardzo 
zle. Obecnie nastąpiła znowu kilkutygodniowa 
przerwa w posiedzeniach Bady państwa i roze
szła Bię pogłoska, że „warcholący wyborcy mia
sta Lwowa* zamierzają wyałuchać relacyj swoich 
posłów. Cóż tedy robi usłużua prasa, zwąca się 
m m u iH niezawisłą? Od dni kilku można wyczy
tać takie np. solenn^ zapewnienia: „Sprawa go
rzelniana jeat na najlepszej drodze; udało się de
legacji naszej przeforsować życzenia naszych rol
ników i podnieść minimum zacieru z 45 na 55 
hektolitrów*; albo: „Sprawa kolei bukowińskich 
Btoi jak najgorzej, ale natomiast sprawa b u d o 
wy  L o l e i  ze  L w o w a  do B a w y ,  j e s t  n a  
n a j l e p s z e j  d r o d z e *  (dowiemy się o tem za- 
p0wn# od p. Zacharyewicza. Przyp. koresp.) Bo- 
zumie się — że sprawa jest na najlepszej - dro
dze, bo wszakże już przed rokiem zapewnił JE. 
Smolka, że tak jest. Wyborcy to czytają jak ró- 
« nież bardzo długie wyn&zy drukowane po ka 
żdej przerwie w obradach parlamentarnych, ile 
to „ważnych* spraw załatwiła Izba deputowanych 
od dnia . . .  do dnia . . .  i gdy zbiorą się w sali 
ratuszowej, nie molestują swoich mandantów in
terpelacjami, bo wiedzą już z jusm „znakomicie 
poinformowanych*, że wszystko „stoi jak najle
piej*. Uważałem za rzecz słuszną skreślić pobie
żnie tę taktykę, sprytnie obmyślaną, a to »» usum  
tego zgromadzenia wyborców, które zaprosi p. 
Zacharyewicza do wyłuszczenia powodow. które 
skłoniły go do złożenn maudatu.

Spustoszenia w yrządzone w kraju przoz Bank 
włościański, wykazują bardzo wymownie cyfry 
statystyczne, zebrane przez Krajowe biuro staty
styczne. Naczelnik biura tego, podając wj kaz cy
frowy, bardzo smutny, „mniema, że obecnie, 
kiedy po upadku banku włościańskiego położenie 
mniejBzej własności w kraju, jest znowu więcej 
niż kiedyindziej przedmiotem publicznej dysku
sji, spieszne ogłuszenie, choćby tylko sumarycz
nych dat, wyświecających stan rzeczy, będzie po
żądane m “

W ciągu ostatnich 11 lat, począwszy od r. 1873 
aż do 1883, zarządziły sądy galicyjskie ogółem 
23.237 licytacyj posiadłości włościańskich, a mia
nowicie: w 1873 r. 614, a w latach następnych 
1026, 1826, 1433, 2139, 2450, 3164,'3240, 
3083, 2474 a w 1883 r. 2288. Ilość licytacyj 
wzrastała tedy od r. 1873 aż po r. 1880 stale, 
a od r. 1381 stale eię zmniejszali.. Najwięcej 
zlicytowano w Samborskim okręgu sądowym, bo 
459 realności, następnie w ezrzerzeckim (393), 
dalej w bialskim (381), niżankowickim (341), 
lwowskim (316), turczańskim (314), krakowskim 
(312). W tym 11-letnim okresie przypadało na 
każdą gminę więcej niż 10, aż do 16 licytacyj 
w 10 powiatach; więcej niż 5 aż do 10 licyta
cyj w 44 powiatach; więcej niż 1 aż do 5 licy

tacyj w 105 powiatach; mniej niż jedna licyta
c ja  na każdą gminę w 13 powiatach.

W c i ą g u  o s t a t n i c h  11 l a t  w y s t a w i o 
n o  w G a l i c y i  n a  s p r z e d a ż  wj d r o d z e  
p r z y m u s o w e j  l i e y t a c y i  r e a l n o ś c i  w ł o 
ś c i a ń s k i e  i m a ł o m i e j s k i e  w w a r t o ś c i  
co  n a j m n i e j  23 m i l i o n ó w  z łr .!!!

Wprawdzie cyfry te odnoszą się do licytacyj 
dopiero zarządzonych a nie już przeprowadzonych 
ale przy realnościach włościańskich licytacye za
rządzone daleko rzadziej pozostają niaprzeprewa 
dzune, niż przy innych kategorych posiadłości.

Z dzienników rosyjskich.
Organowi Bismarka Nordd. ulg Ztg. jak się 

należało spodziewać, przychodzą z pomocą półu- 
rzędowe dzienniki rosyjskie. Na czele godnych 
sojuszników kanclerza w insynuacjach i fałszach, 
stają Petersb Wied. Dziennik ten omawiając zna
ny artykuł Norddeutszerki, nazywa go „gromogło- 
śnym ‘ a podzielając, rozumie się, zawarte w nim 
poglądy, wmawia w czytelnika, że Polacy nie po
siadają się ze złości wskutek zbliżenia s.ę Rosji 
do Niemiec. Zacny ten organ nie zdołał nawet 
powstrzymać się od rywalizacyi z dziennikiem 
kanclerskim i trzeba przyznać, poniekąd prześci
gnął go, podając kłamliwy a nienawiścią wywo
łany’ komentarz. Oto końcowy ustęp artykułu:

„W najgorętszej chwili naszych bak niedawnych 
nieporozumień z Niemcami, kiedy cała Europa 
z trwożliwem zaniepokojeniem oczekiwała Bt&rcia 
na rosyjsko-pruskiej granicy dwóch najpotężniej
szych mocarstw, p o l s k a  p a r t y a  w P o z n a 
n i u  i w G a l i c y i  c z y n n  e p r z y g o t o w y 
w a ł a  s w ó j  p l a n .  Pojmowała ona, że w razie 
podobnej wojny kanclerz niemiecki nie omieBzka 
wyzyskać Polaków, jako w c i ą ż  . e s z c z e  ż y w ą  
i z n a c z n ą  s i ł ę ,  że nie pomiuie tak dogodne
go sprzymierzeńca, Według wniosku patriotów 
polskicn, taka przynęta musiała zawrócić głowę 
całej polskiej ludności i skłonić ją do czynnego 
pomagania armii pruskiej. Takie były marzenia 
porywające jeszcze niedawno umysły polskie za
równo w Prusach jak w Austryi, w związku 
z któremi też powstała legenda o rozmowie Bis
marka z tajemniczym magnatem o interesach pol
skich. Z legendy tej, jak wiadomo, nic nie zo
stało, oprócz podżegniętej nienawiści polskiej par
ty: do przyjaznych Rosyi Niemców — nienawiści, 
przeciw której teraz, kiedy spos bność się ku 
temu nadarza, tak energicznie występuje półurzę- 
dowy organ berliński*.

W humorystycznej niemal tej opowieści półu 
rzędowy organ popełuia tę niekonsekwencję, że 
wbrew opinii powszechnie przyjętej w Rosyi, a 
nazywającej Polaków trupami, przyznaje on, że 
są w oczach kanclerza nawet „wciąż jeszcze 
żywą i znaczną siłą.*

Słynny pan Mołczanuw, korespondent Noto. 
Wremia, o którego „donosach* z Litwy nieje
dnokrotnie wspominaliśmy, w koleżeóskiem, bo 
rosyjskiem dziennikarstwie został należycie ocenio- 
ny. Peterskurska M inuta, nigdy nie okazująca 
sympatyi dla Polaków, nie czyniąca tego i tym 
razem, daje charakterystyczny obraz osoby i dzia
łań pana Mołczanowa, godnego sojusznika Sn wo
ry nów, Katkowych i im podobnych. Oto ,aL 
pisze:

„Zaledwie oddalił się o 500—600 wiorst od 
Pbtersburga, wywróciły mu się oczy i całe oto
czenie przyjmować dla niego zaczęło monstrual
ne kształty; cały zamienił się w nadętą żabę, 
która chciała stać się... nowym Katkowem. Nie 
wiem, jak się zapatrują inni na świadectwa ko
respondenta o wywróconych oczach; co do mnie, 
nie nadałbym im nigdy najmniejszego znaczenia. 
N i e c h b y  P o l a c y ,  r z e c z y w i ś c i e  k n u l i  
j a k i e ś  i n t r y g i ,  a l e ż  w ł a ś n i e  r z e c z  w 
t e m,  że p r a w d z i w y c h  i n t r y g  n i e  mo 
ż n a  d o j r z b ć  w Żaden sposób wywróconemi 
oczami. Rzeczywiście, co to za genialny sędzia 
śledczy ten p. Mołczanow, który zaledwie przy
jechał do kraju, odkrył wnet wszystkie przestęp
stwa, co a> za geniusz taki? Sam Chlestakow 
nie mógłby w ciągu jednego, dwóch tygodni 
tak poznać kraju, by o nim pisać referaty. Panu 
Mołczanowi pomaga widocznie jakieś 40.000 ku- 
ryerów, którzy mu odkryli wszystkie fakty — 
wszystkie najbardziej tajemnicze tajemnice kan
celaryjne i powiedzieli „rozdmuchuj ogień, bo 
już gaśnie zupełnie*. Grubo wątpię jednak w 
istnienie tak usłużnych przypuszczam, że pan 
Mołczanow zdobywa cyfry sposobem kontrabandy 
lub za pomocą spirytyzmu. Bądź co bądź, gdyby 
istniała Ameryka, odkrywana teiaz przez p Moł
czanowa. zostałaby bezwątpienia odkrytą przed 
nim, nie mało bowiem porządnych Kosyan słu
ży w kraju półnoenu-zachodnim. Okazuje się 
więc, że w danym razie po prostu odwaga, żeby 
nie powiedzieć „bezczelność*, zdobywa miasta. 
Ale ta bezczelność, dążąca do skandalu, może nie 
tanio kosztować Rosyą, monopol pilnowania inte
resów której, wzięło na siebie Now. Wr. Zagra
nicą nie wiedzą, kto to taki p. Mołczanow, cho
ciaż zewsząd go wypędzano, tam nie wiedzą co 
to za przedstawiciel matactwa politycznego, fam 
mogą uwierzyć „odkryciom* i nasz kurs, nasz 
biedny kurs!... z jakiem powodzeniem p. Suwo- 
rin może zagrać na baisse! Powtarzam, listy p. 
Mołczanowa przedstawiają bez ceremonii prowa
dzony szantaż polityczny, któremu należy położyć 
kres na początku, nie doprowadzając do apoteozy. 
Rząd nasz nie jest jeszcze wcale tak ołaby, by 
jakiś p. Mołczanow mógł brać kij w rękę i sta 
wać się kapralem. Gdy Polacy zaczną knuć in
trygi, znajdą się zapewne ludzie, którzy zrobią 
to z większem prawem i taktem, niż jakiś ama
tor silnych wrażeń i korespondent — naocrny 
świadek o wywróconych oczach “

Najzupełniej słuszne zapatrywania rosyjskiego 
dziennika w zupełności podzielać można, ub, .tr
wając nad tem jedynie, że tak trzeźwe i rozsądne 
poglądy w prasie rosyjskiej należą do nadzwy, 
czaj rzadkich wyjątków.

Przegląd polityczny.
Kra/eótr, 10 kvov>tnia

Warsz. Dntewnik w naczelnym artykule oma
wiając s p r a w ę  k l a s z t o r u  Ł a w r o w s k i e -  
g o, lubuje- się groźbami moskalofilskiugo lwów

skiego Słow a, że Rusini gotowi są przejść na 
prawosławie w razie urzeczywistnienia objęcia 
klasztoru przez Jezuitów, i kończy uwagą pełną 
skromności: „nie czujemy się w prawie radzić 
braciom Galicyanum co im należy czynić w ta 
kich okolicznościach, lecz okoliczności są ważne 
w najwyższym stopniu i pozostaje im albo osta
tecznie zlać się z latynizmem i zostać Polakami, 
albo uczynić stanowczy i niacofnięty krok w stro
nę przeciwną*. Wyborny jest ten pan Szczebal- 
ekij: „Ja wam nie doradzam — powiada — ale 
powinniście zostać schyzmatykami i Moskalami.* 
Życzliwe wyrazy znalazły już dawno urodzajny 
gm nt w Słowie lwowskiem pomiędzy tymi, któ
rych energię i stanowczość w.elbi carski sowie 
tnik.

Budowa f o r t y i i k a c y i  n a o k o ł o  W a r 
s z a w y ,  pomimo zapewnień pokojowych dosyć 
spiesznie i energicznie prowadzona, ukończoną 
będzie w jesieni.

Narodni L isty  upominają się wczoraj eneigi- 
cznie o obsadzenie stanowiska m i n i s t r a  k r a 
j o w e g o  d l a  C z e c h .  Baron P r a ż a k  wyjąw• 
szj wystąpienie za rozporządzeniem językowem 
nic dotychczas niD uczynił, coby wskazywało, iż 
czuje się być mężem zaufania klubu czeskiego, 
i że nie brak mu chęci do opiekowania się in
teresami Czechów w Badzie ministów. Nawet 
dotycncza80we ustępstwa, jak uniwersytet, cze
ska kolej transwersalna, objęcie kilku Bzkoł w za
rząd państwowy uzyskali Czesi bez pomocy Pra- 
żaka. Minister Prażak mógłby być tylko mini 
strem sprawiedliwości — i&m jest jego właściwe 
miejsce; ale Czesi muszą posiadać w Badzie ko
rony męża zaufania, któryby w czasie obrad nad. 
przedłożęuiami występował w obronie interesów 
ludu czeskiego, żeby się wreszcie przestała pow
tarzać ciągle jedna i ta sama zwrutka; „Bada 
ministrów już postanowiła, nic się przeto nie da 
zmienić*. W ten bowiem sposób czescy posło
wie nigdy nie wyjdą z przymusowego położenia. 
Obsadzenie . zorganizowanie stanowisk”, krajo
wego ministra czeskiego jest niezbędne dla na
rodowego i ekonomicznego rozwoju.

Pokrok energicznie protestuje przeciw temu, 
jakoby Czesi zamierzali wywołać stan wyjątkowy 
w niemieckiej cześoi północnych Czech.

Z lnnsbrucka donoszą, iż robią się tam przy
gotowania do zwołania Spjmu. Zdaje się, :ż Sejm 
tyrolski otwarty zostanie zaraz po skończeniu se- 
syi Bady państwa.

Węgierski minister handlu i rolnictwa br. 
Szichenyi przybył wczoraj do Wiednia i miał 
zaraz posłuchanie u cesarza. Wprost ztamtąd u- 
dał się do prezydenta ministrów hi Taaffego 
i obradował z nim w sprawie targu na bydło. 
Konferencje przedstawicieli obu rządów tej sa
mej sprawie naznaczone na godzinę 10, odłożo
ne zjstały na popołudniu i rozpoczęły się o go
dzinie 1 w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Now. Wrem. poświęca naczelny artykuł wy
padkowi, że sułtan turecki mianował d o w ó d c ą  
m i l i c j i  w s c h o d n i e j  R u m e l i i  s w o j e g o  
a d j u t a n t a ,  g e n .  D r y g a l s k i e g o  paszę — 
Polaka. Ubolewania swoje wylewa organ Suwo- 
ryna szeroko; w streszczeniu brzmią one: „O 
generale Drygalskim absolutnie nio nie wiemy, 
coby mogło utwierdzać nas w opinu o wrogiem 
jego dla Rosji usposobieniu. Wiemy tylko, że jest 
on Polakiem w tureckiej służbie. Sądzimy jednak, 
że to już jest dostatecznem, ażeby sułtan poszu
kał pomiędzy swoimi generałami kogoś innego 
dla objęcia tego stanowiska. Polacy pozostający 
w służbie tureckiej w ogóle nie cieszą się repu
tacją ludzi żywiących dla Rosyi jakiekolwiek przy
jazne zamiary oprócz nieprzejednanej nienawiści. 
Przypuszczając naw et, że p. Drygalski stanowi 
w tym względzie wyjątek, jeszcze nie trudno so 
bie wyobrazić, jak pizykrych uczuć doznawać 
będzie milicja Rumelii na myśl, że dowodzić nią 
będzie generał należący do narodowości, że tak 
powiemy, „organicznie* wrogiej Rosji, tej Rosyi, 
której milicja ta zawdzięcza swoje istnienie. W ra
żenie to nie zatrze się nawet wówczas, gdyby 
generał Drvgalski uczynił wszystko dla rozpro
szenia go.“ Ustęp ten. zdaje się, dostatecznie wska
zuje, czyje usposobienie jest „organicznie* wro
giem. Gdyby „wszystko* uczynił dla pozyskania 
sympatyi pana Suworyna, nie zdoła jej pozyskać, 
bo jest Polakiem. A pan Suworyn mów; często 
na temat „prym.rema*.

W Petersburgu, jak już donosiliśmy, coraz u- 
porczywibj krążą pogłoski, podług których do
tychczasowy minister spraw wewnętrznych T o ł 
s t o j ,  ustąpić ma ze stanowiska, a domniema- 
nzm jego następcą zostanie generał gubernator 
wileński Kochanow. Co prawda, za wcześnie od- 
wołanoby nowego gubernatora z Litwy, wówczas 
kiedy z osobą jego łączy się plan radykalnej rusy
fikacji, ta jedyna dążność dzisiejszych kierowni
ków wewnętrznej polityki w Rosyi — lecz na 
nowem stanowisku nie byłby on pozbawionym 
możności przeprowadzenia swoich planów, a w 
rządzonem „po ukazu* państwie wszystko jest 
możliwem. Wymieniają takżo jako następcę Toł
stoja Bekretarza stanu Grotta.

go mięsa z Ameryki do Niemiec wywarł z tam
tej strony Oceanu pewne niezadowolenie. Chcąc 
sprawę załagodzić wysłał ks. Bismark niedawno 
okólnik do niemieckich konsulów w Stanach zje
dnoczonych, w którym wyjaśnia, że jedynie 
wzgląd higieniczny kierował jego postanowie- 
meniem w tym względzie, przyczem dobitnie 
zaznacza ścisłość ekonomicznych stosunków mię
dzy Niemcami a unią amerykańską, a wyrażając 
nadzieję, że stosunki te będą bez zakłócenia trwać 
dalej, wzywa konsulów niem.eckieh, aoy ani sal 
wszelkiej w tej sprawie polemiki i wszystkiego 
cokolwiekby dobre stosunki między-narodowe o- 
słabić mogło.

To ogłoszenie zrobiło — jak powiada Hann. 
Gorr. we wszystkich sferach wcale dobra wra
żenie.

Germania w obszeruidjszym artykule udowa
dnia, że zapanował zupełny zastój w r o k o w a 
n i a c h  k o ś c i e l n o - p o l i t y c z n y c h  między 
Berlinem a Rzymem od czasu odpowiedzi udzie
lonej przez ministra wyznań Gosslera, na inter
pelację ks. Jeżdżewskiego. W Rzymie stracono 
wszelką nadzieję powodzenia tych rokowań.

W sprawie p r z e s i l e n i a  w m i n i s t e r y -  
u m p r u s k  e m  dużo po dziennikach kombina 
cyj i domysłów, ale taktycznych doniesień nie 
ma żadnych. Z otoczenia cesarza duchodzą wia
domości, że pragnie on do czasu przynajmniej 
zmiany wszelkie odwlec a kanclerza skłonić do 
zatrzymania prezydentury miniatrów. Obiega tak
że pogłoska, że tekę ministerstwa handlu obej
mie rzeczywiście B ó t t i c h e r ,  a kierownictwo 
spraw zagranicznych powierzone będzie hr. 
H a f z f e l d o w i .  Zresztą, zdaje się, że nie na 
to tak gorliwie i z tak wielkim zapałem oddaje 
się ooecnie ks. Bismark uporządkowaniu spraw 
wewnętrznych, Prus i całego państwa, aby w 
najbliższy przyszłości oddać je miał w ręce ob
ce. Jeżeliby więc rzeczywiście przypuszczenia te 
były słuszne — a llismark, dawszy się „upro
sić* pozostał na * wojem stanowisku i nadal; 
przedstawiałoby się nam całe jego w tej Bprawie 
zachowanie jako zręcznie odegrana komddya.

Zakaz n  i e m i e c k i sprowadzania wieprzowe*

Głównym przedmiotem obrad wtorkowego po
siedzenia I z b y  f r a n c u s k i e j  była ustawa o 
poborze do wojska Minister wojny omawiając pro
jekt nowej ustawy z technicznego punktu widze
nia zaznacza, że chodzi o to, aby poborowi tak 
co do liczby, jak i co do kwalifikacji pewnym 
wymaganiom odpowiadali, trzeba zatem wielką 
ilość ludzi pod thorągw.e zaciągnąć, a przytem 
skrócić im czas służby Według zdania kompe
tentnych, wystarczy przeciąg trzechletni, aby do
brych żołnierzy wytworzyć, mówca zgadza się 
z tem zapalrywahiem, pod warunkiem jednak 
wprowadzenia dwóch niewielkich, ale skutecznych 
zmian, a mianowicie: dobrego systemu instiuk- 
cyjnego i zdolnych podoficerów. ODszerniej oma
wiając tę kwestyę, kończy minister wojny zape
wnieniom, że nie zastosowawszy tycb przepisów, 
trzechletnia służba nie wystarczy, a utrzymanie 
status guo slabie się niemożliw om czegobj w ka
żdym razie żałować należało. Po chwilowej je
szcze dyskusyi, w której zabierał głos dep. Bi- 
bot, użalając się na nieobecność Ferry’ego i in 
nych ministrów podczas tak ważnych rozpraw, 
postanowiła Izba 508 przeciw 2 głosom podjąć 
rozprawy szczegółowe po świętacn.

Następnie Cl ovi s> H u g u e s  wystąpił z in 
terpelacyą, dotyczącą zajać w Anzin. Zarzuca 
w niej rzącLwi, ze w tej sprawie nie zajął neu
tralnego stanowiska, ale wystąpił z siłą zbrojną, 
czego republikanie nigdy pochwalać nie mogą. 
Użycie żołnierzy, którzy niechętnie tylko przyj
mują na siebie rolę stróżów kapitału, mogło je 
dynie bardziej jeszcze robotników wzburzyć. Rząd 
powinien był polecić Kazimierzowi Perier, jako 
jednemu z akcyonaryuszów kopalni Anzin poko
jowe załatwienie sprawy. Wojska, powiada Hu
gues, żadną miarą nie można pozostawać w An
zin, gdyż spowodowaćby to mogło ogólny rokosz 
wszystkich robotników kopalń francuslich. Le- 
piejby było obmyśleć środki, jak zapobiedz stra
szliwemu położeniu górników j ich rodzin. Jeżeli 
bowiem nie zdoła republika demokratycznych 
pierwiastków dla siebie pozyskać, któż zaręczy, 
że cezaryzm nie powróci kiedyś?

Na tę interpelacyę odpowiadał min. Waldeck- 
Rousseau, usprawiedliwiając surowe rozporządze
nie rządu tem , że zmowa robotników w Anzin 
i wynikłe ztąd rozruchy mają raczej charakter 
politycznej, niż socyalistycznej agitacji. Wystąpił 
jeszcze G i r a r d ,  ostro rządowi przyganiająe, że 
sprzyja towarzystwu kopalni w Anzin, ze szkodą 
biednych, wyzyskiwanych robotników. Przyzr.a,e 
on. że ostatnie zaburzenia mogą mieć rzeczywi
ście odcień socyalistyczny, ale dowodzi, że jestto 
naturalny wynik nieludzkiego postępowania przed
siębiorców, którzy posługują się ekonomicznymi 
środkami, aby lud przeciw rzeczypospolitej wzbu 
rzyć. Wreszcie po świetnej obronie rządu przez 
S p u l l e r a ,  Izba uchwaliła znaczną większością 
251 głosów nad tą sprawą przejść do porządku 
dziennego

Podobno dotąd nie udzielił a n g i e l s k i  g a 
b i n e t  wyjaśnień w kwestyi egipskiej żadnemu 
rządowi europejskiemu, z wyjątkiem jednej t,lko 
TurcyL i to w bardzo szczupłych zarysach W o- 
gólnosci jednak wcale nie lezj w programie mc 
carstw nagiić Anglię o danie stosownych wyja
śnień — a przecież nie podobna zaprzeczyć, że 
w dyplomatycznych kołach uważają protektorat 
angielski, zwłaszcza ze względu na coraz to gor
szy stan Egiptu, jako nieunikniony a nawet 
jako bliski wynik dotychczasowe; polityki ga
binetu.

Z Konstantynopola donoazą, że Porta poleciła 
swemu posłowi w Londynie, Musuruspaszy, pro
sić lorda Granyilla o podanie do wiaduiuości rzą
du tureckiego dalszych zamysłów Angl i odnośnie 
do egipskie; sprawy.

Nowo obrany prezydent I z b j  w ł o s k i e j  
B i a n c h i e r i  zagaił posiedzenie bardzo dobrze 
przyjętą mową, w której przyobiecał bezstronne 
i żadnemi względami niebrępowane postępowanie 
w prowadzeniu spraw wszelkiego rodzaju. Z za
chowania się Izby podczas mowy jego, jak ró
wnież z oświadczenia się jej dnia poprzedniego 
w sposób bardzo przychylny podczas jcgo wybo
ru, Widać, że obecny gabinet włoski na silniej
szych spoczywa podwalinach zaufania narodu. 
Podczas feryj wielkanocnych ma mieć C a i r o l i  
polityczną mowę, w której sposób utworzenia no
wego ministeryum i polityka jego ostrej podle
gnie krytyce.

Najświeższa wiadomość z B u k a r e s z t u  jest, 
że B r a t i a n o  istotnie podał się do dymisji i 
mówią uż o nowem, ale tylko przejściowetL mi- 
nisteryum, któreby w najbliższej możebnej chwili 
znowu gabinetowi Bratiana ustąpiła miejsca. Ta
kie rozwiązanie obecnego przesilenia me zdaje 
się przecież zbyt prawdopodobnem gdyż niemo- 
żliwem jest, aby nowe, bez barwy stronniczej tr 
prędce utworzone m.nisteryum, zdołało uporać 
się z pomyólneoo załatwieniem rewizji konstytu
cji _  a potem najspokojniej ster rządu w ręce 
obecnego prezydenta gabinetu oadało. /. esztą 
dalsze doniesienia wkrótce wyjaśnią tę akcyę — 
dotąd nie bardzo zrozumiałą.

Sprawy szkolne.

Pierwsze walne zgromadzenie T o w a r z y s t w a  
n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  w y ż s z y c h  odbyło się 
wczoraj o godzinie 11 przed południem w auli 
gimnazyum Franciszka Józe.a we Lwowie. Przy
było 86 nauczycieli lwowskich i z prowmcyi, z

wyjątkiem Krakowa. Imieniem komisyi pięciu 
wybranej na zgromadzeniu nauczycieli lwowskich 
dn:a 28 mtego b. r. do ozynnośei wstępnych, 
jak ułożenie statutu, uzyskanie jego zatwierdze
nia i t. p. powita? zgiamadzeme dyr. Samole- 
wicz. Dotychczas oświadczyło swoją gotowość 
przystąpienia do nowego Towarzystw? 2o0 człon
ków. Profesorowie szkół krakowskich z niewiado
mego powodu nie zgłosili się ze swym udziałem. 
W końe i zaproponował dyrektor Samolewicz wy
bór dr. Czerkawskiego Euzebiusza n t  przewodni
czącego zgromadzenia, co przyjęto oklaskami.

Po dłuższem przemówieniu dra Czerkawskiego, 
w którem sędziwy pedagog i mąż sianu, skreślił 
niemal całą historyę Baszego szkolnictwa od r. 
1848 jego ciągłe usiłowania ku lepszemu i do
znawane rozmaite zapory — powita? zgroma
dzenie imisniem Towarzystwa pedagogicznego 
prof. Gerstuian-

Naslępnie dyr. Samolewicz odczytał telegram 
gratulacyjny od profesorów krakowskiego gimna 
zyum ś. Jacka.

Przystąpiono wreszcie do porządku dziennego. 
Pierwszy jego puniil- wybór przewodniczącego, 
jego zastępcy i wydziału, uskuteczniono w myśl 
wuioskow komisyi. Wybrano tedy dr. Br. Ra- 
dzuzewskiego prezesem To warzy a u  a, dr Z. Su- 
moiewicza wiceprezesem, członkami wydziału pp. 
Aleksandra Borkowskiego, Kornela FischSra, dr. 
Augusta Preundr, Edwarda Hamerskiego, dra 
Szczębnego Kreutza, Stanisława Librewskiego, 
Franciszka Majchrowicza, Michała Polańskiego, 
dr. Czesława Rodeekiego, Józefa Soleskiego, To
masza Sołtysika i dr. Józefa Żulińskiego.

Na wniosek profesora Sołtysika przekazano 
wydziałowi projekt zmiany statutu do zbadania 
i zdania sprawy na następnem walnem zgroma
dzeniu, a na wniusek dra Samulewicza odsiąpio- 
uo również wydziałowi sprawę wydawać się ma
jącego pisma fachowego.

(Dziennik Polski)

S praw y m iejskie..

W dniu 9 kwietnia b. r. odbyło się w sali 
posiedzeń magistratu, trzecie w tym roku zebra
nie członków komisyi statystycznej ped przewo
dnictwem prezydenta miasta -Ir. Weigla. W ze
braniu wzięli udział oprócz dyrektora biura sta
tystycznego profesora dr. Józefa Kleczyńskiego 
pp. di. Warszauer, wiceprezydent dr. Schmidt fizyk 
dr. Buszek i radca magistratu Turnau

W obszpruem a pracowitem sprawozdaniu p. 
dyrektora Kleczyńskiego, uzasadnił tenże po
trzebę:

1) Zaprowadzenia zamiast dotychczas obowią
zujących wykazów kwartalnych — wykazy tygo 
dniowe co do prowadzenia ewidencyi urodzin, 
małżeństw i zgonów, na podstawie wzorów w 
Niemczech praktykowanych; wykazy te prowa
dzone być mają systemem kartkowym

2) Celem przeprowadzenia tego należy udać 
się ao centralnej komisyi statystycznej w Wie
dniu, aby wyjednała u ministerstwa spraw we
wnętrznych rozpoiządzenie, aby wszyscy dusz 
pasterze byli obowiązani zamiast dotychczas pro
wadzonych i władzom przedkładanych wykazów 
kwartalnych, prowadzić w/kazy tygodniowe sy
stemem karteczkowym. Kartki te mają być co 
tydzień przedłożone zarządowi statystycznemu.

Wnioski te zostały przyjęte. Prezydent miasta 
zaprosił do kolaudaeyi sprawionych dla biura 
statystycznego sprzętów pp. radców: Myrtenbnu- 
ma i dra Warszauera; koszta te wynoszą 186 
złr. w. a.

Biuro statystyczne rozesłało już swe cyrkula- 
rze i otrzymało bardzo przychylne odpowiedzi co 
do wzajemnej wymiany pub 1. kacy i, od biura w 
W iedniu, Pradze, Peszcie, Berlinie, Dreźnie, 
Paryżu i Odesie.

W końcu przedatawił fizyk dr. Buszek, cenne 
swe prace przygotowawcze, odnosząc® się do śmier
telności i stosunków sanitarnych od roku 1877 
do roku 1882, co po zupełnem opracowaniu ma- 
terjału będz.a ogłoszona drukiem.

K r o n i k a

K r a h A w .  l u  kwietnia.

Ceremonia umywania nój przywiązana do uro
czystości Wielkiego c-zwarćku, zapełniła dzisiaj świą
tynie Pańakie pobożnymi. Akt ten dopełniouym zo
stał rano w katedrze na Zamku przez ks. biskupa 
Dunajewskiego, popołudniu zaś przez ks. infułata 
Bobra w kościele arcUprezbj teryałnym N. P- Maryi.

W Kole literaeko-arty8tycznem obchodziło wczo
raj liczne greno członków imieniny prezesa, p. Ju- 
l.u«za K ossaka, przypadające w bież. r. w Wielką 
sobotę. Pp- Byhcki, Sioger i Niedzielski urozmaicili 
wieczorek grą swoją i śpiewem, p. Frenkeł dekla 
macyą. P. Saturnm Śwież; aski ozdobił salon Koła 
najnov szym swoim obrazem, przedstawiającym „Ro
raty w kaplicy Loretańskiej." Obraz ten jest nie
wątpliwie nietylko jedną z najlepszych prac sędzi
wego artysty, °d śmierci nieodżałowanego Gry- 
glewskiego, najeelniejszem mole dziełem polakiem w 
tej dziediuue malarstwa. Żywy wywołały podziw 
zalety perspektywiczne tego aichitektonicznego wi
doku wnętrza kaplicy z łudzącą oddanego prawdą 
i nmrtyozuym jakimś owianego urokiem. Tajemnic-a 
głębia wysokich sklepień, pełne poetycznego wdzię 
* i  oświetlenie i sztafaż harmonizujący wybornie z 
wrażeniem całości, powszechne zyskały uznanie.

Zgromadzenie zaszczycił obecnością swoją p. pre
zydent dr. Meigel. Po skromnej wieozerzy, przy 
której nie braiło toastów i dowcipnych przemówień 
prozą i wierszem, przeciągnęła Się serdeczna poga
wędka do późnej ncoy.

Statuty Tow. wioślarskiego przesłane już zo
stały Namiestnictwu Jest wi?c nadzieja, że pożyte
czne to stowarzyszenie wkrótce rozpocznie swą dzia
łalność. Założycielami są pp. Alfred Biasion i So
biesław br Mieroszowski.

Loterya fantowa na rzecz weteranów z r. 1831 
znalazła w kraiu powodzenie jak.ego ze względu ua 
eel sympatyczny należało oozekiwau. Z liczby 12 
tysięcy losów przeznaczonych do rozsprzedaży, zale
dwie 10UO jeszcze oczekuje na chcącyoh popróbo
wać szczęścia. Jest prawdopodobnem, że ciągnienie 
losow będzie mogło nastącić w koucu mąja.

„Tryptyk św. iso a  Jałmuinika w kościele św.
Katarzyny na K&zinsierza, niedawno odrestaurowany,



Kraków 11 Kwietnia 1884. N O W A  R E F O R M A . Nr. 86.

stanowi pod w idom a względami zagadkę, doiąd bo
wiem nie udało się oznaczyć pochodzenia obrazów 
z jednej ze szkół malarskich początku XYI wieku. 
Źródła archiwalne klasztoru milczą zupełnie (I) o 
tym ołtarzn, przechowuje się tylko bulla z r. 1605 
przywiązująca do niego odpust.u Tak pisze „Pizyja- 
ciel sztuki Kościelnej", a za nim powtarza Czas w 
nr. piątkow ym , chociaż osobom interesującym się 
tym zabytkiem i znawcom wiadomo, ie  pomiędzy 80 
dokumentami pozostałemi w klasztorze ks. Augusty
nów po pożarze w r. 1556 znajduje się jeden, któ
ry stwierdza dostatecznie, że tryptyk wspomniany 
fundowany zostsJ przez Mikołaja z Brzezia Lancko 
rońskiego w r. 1440. Że myinem również jest przy 
puszczenie „Przyjaciela sztuki kościelnej", iż ołtarz 
ów był może tutaj przeniesionym z katedry, świad- 
ozy ustęp z bulli Ju lu sza  I I  z r. 1 5 0 5 , który po 
dajemy tutaj ściśle według pisowni o ryg inału : 
tu* u t capella seu A ltare sancti Jo a rn is  siium  
in  ecclesia stricte Cutherine in  K azin .ir ia  Cra- 
covien ad preseus aesńnatur...

Zjazd literauko-artystyczny. Nakładem komi
tetu zjazdu pojawiło się drukiem „Sprawozdanie z 
obrad pierwszego zjazdu literatów i artystów pol
skich w Krakowie w d. 14 i 15 września r8 8 3  r . " 
Spora ta  broszura o 58 stronicach miłą będzie pa
miątką dla uczestników, odparciem bałamutnych o 
zjeidzie i jego uchwałach relacyj i pożyteczną dla 
przyszłego zjazdu wskazówką.

Obrona krajowa w skutek nowej orgaDizacyi 
będzie miała dla Krakowa osobnego generała z od
powiednią liczbą wyższycn oficerów i urzędników, 
Generał obejmie urzędowanie z dniem i  lipca.

Od p. Ignacego Żółtowskiego utrzymujemy na
stępujące pismo -

Z powodu listu p. Eaź. Lang ego w dzisiejszym 
numerze Nowej R eform y  umieszczonego, zniewolo
ny jestem do oświadczenia, że tutejsze Towarzystwo 
okręgowe rolnicze wcale nie ogłaszało listu otwar
tego dra Izyaora Dzieduszyckiego, który to uczynił 
sam na własną ręk^, i że Towarzystwo to nikogo 
nie upoważuiało do ogłoszenia proponowanyoh przez 
siebie zmian statutu, przeznaczonyoh tylko do wia
domości ozłonkow ogólnego zeoran.a odbytego w dniach 
4 i 5 marca b. r. we Lwowie.

Nie zabierałem głosu j rzeoiw projektowauej *mia- 
nie §. 7, gdyż mi chodziło o przypujzezenie wdow 
do kółek rolniczych, a nie zdałem sobie na razie 
z tego sprawy, jaką doniosłość zmiana ta miała 
także pod względem wyznaniowym. To też nazajutrz 
protestowałem przeciw temu kierunkowi zmiany po
wyższej je gronie kil»u członków kółka, pomiędzy 
Którymi znajdował się także delegat nasz do komi
tetu centralnego. W s.ysey oni z wyjątkiem jednego 
zgodzili się na moje zdanie.

Kraków 10 kwietnia 1884
Ignacy Żółtowski.

Przystęp do muzoum ks. Czartorj dkich zyska 
znacznie przez przeładowania i rozszerzenie scho
dów, o co zarząd wniósł do właściwej władzy po ■ 
danie. Spodziewać się w ypada, że zwróconą taKŻe 
zostanie uwaga na znacznej wiplknśoi wyłomy, które 
szpecą mury muzeum od strony planiacyj.

Oryginalno Oficyny kamieniozne wolno było do
tąd, jak wiauono, budować dopiero po wystawieniu 
budynku głównego, stanowiącego front od ulicy. 
Obecnie, jak się dowiadujemy, sekeya ekonomiczna 
powzięła uchwalę dozwalającą na stawianie oficyn 
zanim te zostaną zasłonięte głównym budynkiem, 
uay d» tej przemianie zyska piękność naszego minuta ?

Wąski i spadzisty  chodnik n_ ulicy Stolarskiej 
obok gmachu arcybractwa Miłosierdzia nieraz już 
był powodem wypadków. Publiczność dowie się 
przeto z zadowoleniem, że chodnik ten zostanie roz
szerzony i zrównany.

Dorotki stojące obecnie na Stradomiu naprzeciw 
gmachu komendy wojskowej, zustaną przeniesione na 
zisypisko starej Wisły w bobliżu dawnego mostu ; 
nastąpi to po wybrukowaniu tego miejsca.

Niemczyzna. Na naczych krajowych drogach spo
tykamy dość często nad mieszk imami poborców 
myta np w Brzeźnicy, Skawinie i t. d, napisy 
w języku niemieckim (np. k. k. M autham t)  świad
czące o lekceważeniu cesarskiego rozporządzenia z r. 
1869 co do języka urzędowego. Je st to conajmnifj 
wielka niewłaściwość, którą władne odpowiednie po- 
winnyby jak najrychlej usunąć, choćby tylko ze 
względu na te, że widok takich napisów przenosi 
nas w dawno minioną przeszłość i budzi przykre 
wspomnienia.

Lwów, 9 kwietnia. Dzisiaj w nocy zauhorował 
bardzo niebezpiecznie sędziwy a ruy biskup Ks. Pr. 
W ierzchlejski; rano u tracił mowę i przytomność, 
które jednak w ciągu dnia odzyskał. Biskup Mo
rawski zaopatrzył chorego św. sakramentami.

W nekrologii zapisać należy, iż zmarł u nas An
toni Paw łow ski, więzień stanu z r. 1863, były u- 
rzędmk bauku hipotecznego.

Oszustwo —  znowu oszustw o! Rzecz jest ta k a : 
Dawid Groldschmidt, zwany także T ro jak , zegar
mistrz tntejszy, uzyskawszy zaufanie p. H Chigaia, 
mającego przy ulicy Trybunalskiej sklep z zegarka
mi, był używany przezeń do sprzedaży towaru na 
prowincyi. W d. 23 z. m. otrzymał Goldschmidt 
znaczniejszą kolekcyę zegarków na sumę 4 .1 4 2  złr.
6 ct. Tym jednak razem tak znakomicie działał na 
rzecz p. Chigera — iż ulotnił się bez śladu, część 
towaru spienięży wszy w W iedniu d. 31 z. m. za 
bezcen. Poszkodowany uaał się w skutek tego o po
moc do policyi, która też poezukąje usilnie prze
myślnego p. Goldschmidta.

Ulotnił się także ze Lw ow i inny zegarmistrz tu 
tejszy, Chaim Ladenmiiller, utrzymujący pracownię 
swoją przy ulicy Krakowskiej. Prawdopodobnie zo
staw ał on w stosunkach z wyżej wspomnianym Gold- 
Schmidtem.

Z Doliny donoszą o tragicznym wypadku. Jakaś 
szajka szulerów zwabiła do miejscowej karczmy I 
gnącego B arnasia , nauczyciela ludowego z Ncwo- 
szyna i upoiwszy go, wygrała od niego całą pon- 
syę miesięczną, którą podjął z Kasy Jle  siebie i dli 
swojego kolegi z sąsiedniej wsi, p. (Jurkowskiego. 
Kwota, jaką przegrał nieszczęśliwy Barnaś, wynosiła 
przeszło 70 złr. Wypadek ten przyprowadził bieda
ka do rozpaczy; wyszedłszy z karczmy, udał si
na tor kolejowy, i w chwili, w której miał przeje- 
cnać pociąg, położył się na szyny ; koła lokomoty
wy przecięły nieszczęśliwemu stos pacierzowy i od
cięły głowę od tułowiu.

Wadowice, 9 kwietnia. Wieczorek literacko-mu- 
zykalny dnia 5 b, m. ua uczczenie Bohdana Zale
skiego urządzony, przyniósł czystego dochodu 79 
złr. 10 ct. Za ten pomyślny rezultat wydział towa
rzystwa Bursy „Stefana Batorego" wyraża serdeczne 
„Bóg zapłać" wszystkim, którzy do tego się przy
czynili, w szczególności p. Żmigrodzkiemu, p a 
nom M. GL, pannie H ..., nareszcie wydziałowi Czy
telni za bezpłatne użyczenie sali.

Adres do Bohdana Z 'leskiego przy sposobności 
tego wieczorku łioznie podpisywany, odesłany z s ‘ał 
do Suchy, gdzie podpisami kółka tamtejszych z\vj|  
lenników uznpełniony, a następnie w celu wręcze
nia Bohdanowi Zaleskiemu do Paryża wysłany będzie.

Pan KllpCZanko. Piszą nam z Wiednia 9 kwie
tn ia : Tutejszy sąd krajowy oizekł dziś konfiskatę 
na wydaną w Lipsku broszurę o nihilizmie rosyj- 
BKim, motywując wyrok te m , że broszura pochwala 
czyny nielegalne, jyutorem broszury jest niejaki pan 
Kupczanko, piśmienniczy agitatoi św iętojunki, który 
raz w Wiedniu, a potem we Lwowie, dalej w Lon
dynie, a nakonieo znów w W iedniu rozstawia swój 
waistat. Przed czterema laty wydawał w Wiedniu he- 
ktografowaną korespondencją dla dzienników wie
deńskich , ziejącą jadom św iętojurskim , przeciw 
wszystkiemu co polskie.

OblrZdiiie broni. Jak  dunon praska P olitik  wy
dało auitro-Węgierskie ministerstwo wojny rozkaz do 
komend pojedynczych korpusów, aby natyohminst 
podostrzyć ( Vorschd/'ftn)  broń przez wojsko noszo
ną, oraz ( tScharfscMeift n) białą broń i bagnety za
pasowe, które według dotycnczasowyeh przepisów, 
dopiero w chwili nakazanej mobilizacyi miały być 
ostrzone. Zarazem polecono zaopatrzyć żołnierzy 
w potrzebne brnski i p iln ik i, któremiby br. ń 
w razie mobilizacyi natychmi ist wyostrzyć mogli. 
Ministerstwo zaleca jak największy pośpiech, a to 
d li ułatw ienia roboty w razie mobilizacji.

Długowieczność. W zeszłym tygodniu zmarł 
w Warszawie Wojciech Struzyński, b. woźny komi- 
syi spraw wewnętrznych, liczący przeszło sco lat. 
Nikt dokładnie nie mógł jego wieku oznaezyć, sta
rzec bowiem do ostatniej chwili trzymał się krzepko 
Dopiero w papierach pozostałych po nim znaleziono 
dowód, iż od r. 1843 był emerytem, przedtem słu 
żył w adm inistracji żup solnych Wieliczki, a jak 
nieraz opowiadał córce, był także i w wojsku za 
Napoleona. Z powyższych danych można sądzić, że 
Strużyński w chwili zgonu liczył przeszło sto lat. 
Żona zm arła mu przed 37 laty, a z czworga dzieoi 
pozostała na,młodsza córka, dzisiaj 70-letnia sta- 
ms*ka.

Handel dziećmi. W  ostatnim zeszycie Otiecze- 
stwennych zapisok , znajduje się dużo interesują
cych szczegółów o handlu dziećmi, jaki bezpiecznie 
w Rosyi się szerzy. W guberniach centralnej Rosji, 
specyalny przedsiębiorca nabywa malców po rs. 5 
za sztukę, i cały ten żywy towar przywozi do mia
sta, sprzedając rzemieślnikom, restauratorom, szyn 
karzom i t. p. Zadziwiająca rzecz, że dość znaczny 
udział w tym handlu biorą zakłady dobroczynne, 
zbywające dzieci na t. zw. „naakę", Niedawno 
w MosKwie z rozporządzenia generał-gubernatora 
zamkniętym zostało towarzystwo opieki nad dziećmi, 
które właśnie trudniło się tą filantropią sui generis, 
ciągnąc z niej woale niezły dochód. Na tern polu 
działalność prawodawcza, w celu ograniczenia praw 
rodzieielsbob jest konieczną. Wogóle ustrój społe
cznej opieki nad sł-tbemi jednostkami, może być do
skonałą skalą oywilizacyi danego narodu. Tymeza 
sem obecnie ukazał się nowy wynalazek, p r z y p i 
nający „dobre dawne czasy"; mianowicie jakaś o de
ska firma ogłasza o nuwo wynalezionych bygieni- 
eznych(?) kozetKaeh do bicia rózgami!

Nowożytny M.das Najbogatszym człowiekiem ua 
Sw.ecie jest głośuy nowojerski „król kolejowy", W il
liam H. Yanderbilt. Pod względem bogactwa nie do
równa mu nawet kbiąże ffestm m ster, najbogatszy 
posiadacz zismski w Wielkiej Brytanii. Dokładna 
liczba jego majątku nie była nikomu znana, h i  sam 
nawet nie jest w stanic powiedzieć, ile wynoiszą je
go skarby w danej chw ili; obliczenia odbywa tylko 
raz w rok , przez cały styczeń, a rezultat ich cho
wa w tajemnicy. Notatka ze spisu tegorocznego 
wpadła w ręce j°duego reportera dziennikarskiego, 
który me czuł się zobowiązanym do dyskrecji i w 
ten sposób Ameryko dowiedziała się o rzeczywistym 
ogromie majętności Vanderbilta. Wynoszą one 200 
milionów dolarów, a w przecięciu przynoszą 6 oó 
sta. W iększa część tych milionów spoczywa w ko 
lejowych papierach, dając szczęśliwemu pusiadaczo- 
wi potężną władzę nad ruchem giełdowym. Te wła
śnie 124 milionów włożonych w kolejowe akcye i

pryorytety zi dnały mu ty tu ł „króla kolejowego." 
Natomiast jego posiadłości ziemskie ocenione są na 
m am ą sumę trzecn milionow doiarów, licząc w to 
już i nowojorski pałac na 5 avenue. Stajnie osobno 
urząazone zawierają żywy dobytek za 200 .000  do
larów, a klacz wyścigowa, przedmiot adoracyi ame
rykańskich sporlsroanów w arta jest najmniej 75.000. 
Na jego gaferyą obrazów k łaaą znawcy cenę okrą 
głego miliona dolarów. Mimo 12 milionów rocznej 
renty ży;e amerykański krezus skromnie — na u- 
trzymunii; domu wydaje 200.000 rocznie, licząc już 
w to corocznie wydawany bal za 40 .000  dolarów. 
Szczęśliwa jego małżonka rów cięż nie ubh ga się 
za królowaniem między strojni fianć. Cały jej zbiór 
klejnotów nie kosztuje więcej ,ak 150 .000  dolarów. 
To jej umiarkowanie i brak próżności tem są dzi
wniejsze, iż Amerykanki słyną z szalonych zbytków 
i współzawodnictwa w elegancji.

W kościele księży Pijarów kwestę przy grobie 
Zbawiciela przyjęły P a n ie : W Wielki Piątek • od 
8 — 9 N atalia Taczanowska, od 9 — 1C Marya Mi
chalczewska z córką, od 1 0 — 11 Emilia Bakałowi- 
czowa z córką, od 11 — 12 Księżna Zuzanna Czar
toryska, od 12 — 1 Księżna Cecylia Lubomirska
z córką, od 1 — 2 Feliksa Opoczyńska, od 2 —  3
Leona Bzowska, od 3 — 4 z Homolaczćw Grodzicka,
od 4 — 5 księżna Helena Sanguszko, od 5 — 6 hra
bina Marya Michałowska, od fi — 7 Michalina Ga
domska z siostrą, od 7 —  8 N ata lia , Taczanowska. 
W Wielką Sobotę, od 8 — 9 Natana Taczanowska, 
od 9 — 10 Helena Braudowska, od 10 — 11 Marya 
i Kornelia Garczyńskie, cd 11 — 12 hrabina Mie 
czysławowa Dzieduszycka, od 12 — 1 Leona Bzow
ska, od 1 — 2 Jadw iga Kircnmajer, od 2 — 3 Jó 
zefa Rejner, od 3 — 4 Ludwika Pokutyńska, od 
4 — 5 Helena Ejdziatowicz, od 5 — 6 Karolina Ska
rżyńska, od 6 — 7 Michalina Gadomska, od 7 — 8 
Kamilla Kochauowska.

Nominacye. Rada szkolna kiajowa zamianowała 
nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej w Olejo
wej Korolówce, Wincentego Iżewskiegn, rzeczywistym 
nauczycielem teiże szkoły.

G a z e tyW y e lą K  z  d z i e n n i k a  u r z ę d o w e g o ,  
l w o w s k i e j " .

Sąd w Wieliczce ogłasza sprzedaż realności 1. 191 w 
Wienczco 28 kwietnia i 28 moja. Oena 2548 złr. Sąd w 
Gródku 1 maja i 5 czerwca. Cena 1 157 wr. Sąd w -Ra
domyślu sprzedaż realności a) 1. 49 w Wapierzowe. Cena 
1000 złr. b) 1. 7 w Woli Otołęzkiej. Cena 2000 złr. d r a  
8 maja, 5 czerwca i 31 lipca, oraz cj ] 6 w Izbizkach. 
Cena 1200 złr. Sąd Mikulińcach sprzedaż realności 1. 258 
w Ntstasowie 12 maja 23 czerwca i 21 lipca. Cena 100 
złr

C o D l u r s a .  Pięć posad ofieyałow, i dziesięć pos> d 
asystentów pocztowych za kaucją w kv.ocie 600 złr. wzglę
dnie 400 złr. Posada pocztmistrza w Podhajczykaoh ob k 
Złoczowa, (powiat Przemyślany) za kontraktom służbowym 
i kauoyą w kwocie 300 złr.

Podania - tą posady należy wnieść, w przeciągu czte
rech tygodni lo Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie

Powyż3ze sprawozdanie i biłam odczytany przez 
d r. K o l i e c h e r a ,  przyjęło zgromadzenie ńo wia
domości i udzieliło zarządowi ahSolnloiyuin.

Co do podziału czystego zysku , wynoszącego 
393 527 złr. 57 centów, uchwaliło zgromadzenie 
na wniosek rady nadzorczej:

Tytułem tantyemy wyznaczyć: dla rady nad
zorczej 8 proc., czyli 18.971 złr. (centy opu
szczamy): dla dyrekcyi i urzędników po 4 proc., 
czyli 18.971 złr.. razem 37.94-2 złr. Po strace
niu tej kwoty łącznie z kwotą 150.000 złr., któ
ra w dniu 1 stycznia r. b. wypłaconą została 
pp. akcyouaryuszom tytułem 5 prc dywidendy, 
tudzież po odtrąceniu kwoty 6.389 złr., przenie
sione! jako zysk z roku 1882, od powyższej kwoty 
czystego zysku za r. 1883, pozostaje do dalszego 
podziału kwota 199.196 złr.

Z tej kwoty uchwalono: do funduszu rezerwo
wego wnieść 10 prc. od czystego zysku z roku 
1883, pozostałego po opłaceniu akcyonaryuszom 
5 prc. odsetek od kapitału akcyjnego, to jest od 
kwoty 237.138 złr.. co czyni 23.713. Zostaje 
tedy kwota 175. 482 złr., a doliczywszy do niej 
przeniesiony zysk z r. 1882, w kwocie 6 389 zł. 
otrzymamy sumę 181.871 złr. do rozdziału mię
dzy akcyonaryuszów.

Zgodnie z wnioskiem rady nadzorczej uchwa
liło zgromadzenie z tej ostatnie] sumy wypłacić 
pp. akcyonaryuszom dnia 1 lipca r. b, tytułem 
superdywidendy po 12 złr od akcyi, czyli t a
15.000 sztuk akcyj, hw ulę 180.000 zir., pozo
stałą zaś resztę w Kwocie 1.871 zir. przenieść 
n» rachunek zysku z roku 1884.

Dział ekonomiczny.
Jj w ć w ,  9 kwietnia.

( = )  Dzisiaj odbyło się XVI walne zgromadze
nie akcyonary uszuW gal. akcyjnego banku hipo
tecznego. Z sprawozdania dyrekcyi za r z. do
wiedziało się zgromadzenie, ie  w ciągu r. z. zrea- 
i zowano ogółem 235 pożyczek w ogólnej sumie 
3,117,900 złr. Od czasu powstania banku udzie
lono ogółem 4.640 pożyczek na hipoteki, repre
zentujące wartość 177.975.520 złr., w ogólnej 
sumie 51.467.600 złr. Następnie zawiadamia ra
da nadzorcza (sprawozd. dr. M. M a d e y s k i ) ,  
ii> ministerstwo zezwoliło bankowi przeistoczyć 
połączony z kasą zaliczkową oddział zastawniczy, 
w formalny zakład zastawniczy, a natomiast nie 
zezwoliło ministerstwo na zmianę § 7 statutów, 
ażeby bankowi wolno było przyjmować także 
wkładki w gotowce na książeczki wkładkowe po
cząwszy od 1 złr., a to z powodu, że bank hi
poteczny nie powinien rozszerzać oddzi iłu han
dlowego. W r. z. skonwertowano wyższo-oprocen- 
towane pożyczki na pożyczki n.żej oprocentowa
ne , w ogoinej sumie 1,612.906 złr. W dziale 
hipotecznym wykazuje biian-j straty w kwocie 
65.009 złr. Rada nadzorcza usprawiedliwia ten 
fakt powolną procedurą sądową, niesuuiiennością 
dłużników, którzy nie mogąc otrzymać się przy 
majątku, dewastują takowy. Wskutek zarządzo
nych licytacyj musiał bank w ostatnich latach 
nabyć przeszło 90 hipotek, z których obecnie po
siada jeszcze 33. W dziale handlowym wynosi 
strata w r. z. 69 519 złr., ale strata ta przy 
obrocie kasowym 149 mi'ionów złr. nie może iść 
w rachubę. Fundusz rezerwowy, z tegoroczną do
tacją w kwocie 23.713 złr i z procentami od 
sumy 438.244 złr. (po 4 pl0e. od sta) wynosić 
będzie przy końcu r. b. przeszło 480.000 złr. 
W Tarnopolu założył bank w r. z. magazyn spi
rytusowy celem ułatwienia handlu “ksportowego 
okowitą i spodziewa się dla siebie i producentew 
znacznych korzyśii. Stratę w dziale handlowym 
(w powyżej wykazanej kwocie 69.519 złr.) po
niósł bank głównie wskutek bankructwa :ilku 
kupców w Czerniowcach i wskutek spalenia się 
tamże fabryki krochmalu Mozera i spółki. Nato
miast uzyskał w r. z. kwotę 13.932 złr., którą 
uważał za przepadłą.

Sprawozdanie
z  posiedzenia krakowskiej Izb y  hand'tuwo-j/rżemy- 

słowej z  dnia  31 marca
Przewodniczy* poozątkowo preios Izby p. Bara 

nówsKi a w dalszym roku obrad wiceprezes p. J. a  
John. Obecnych członków 14. Na wstępie poświęcił 
prezes kilka słów zmarłemu członkowi Izby drowi 
Kaczkowskiemu, którego pamięci Izba cześć oddaje 
przez powstanie. Sekretarz Izby dr. Lec przedłożył 
dalej sprawozdanie komisy! kontrolującej z odbytego 
w ciągu marca sKontra kasy, z którego się okazało, 
że fundusz obrotowy wynoszący z końcem r. 1882 
6458 złr. 91 et. w książeczce kasy oszczędności 
a 13 złr, 43 ct. w gotówce, z końcem roku ?883 
doszeał do 6 .460  złr. 85 ct. w kasie oszczędności 
a 867 złr. 3 9 1/,  złr. w gotówce. Fundusz emery 
talny wynoszący z końcem r. 1882 w oblig indem 
8300 złr m. k., 18 losów krakowskich, 1 los austr 
czerw, krzyza i 1 złr. 55Y t ct. w gotówce, pod
niósł się z końcem roku ubiegłego do 9350 złr. 
m. k. w oblig. indem., 20 losów k ra k , 2 losy 
austr., 1 los węg. czerw, krzyża, podczas gdy w go
tówce zalegał ua rzecz funduszu obrotowego z kw itą 
7 złr. 9 ct. Fundusz wreszcie akademii handlowej 
wynoszący z końcem r 1882 3 250 złr. m. I .  
w obi. indemn., 24 losów krak. 2 złr. 69 ct. w go
tówce, doszedł z końcem r. 1888 do 8400 złr. m. 
k. w obi. indem., 26 losów k r a k , 1 los austr. 
i 1 los węgiersKi czerw, krzyża — z zaległośoią 
w gotówce w kwocie 4 złr 19 ot. Sprawozdanie 
powyższe przyjęto do wiadomości i uchwa.ono udzie 
lić prowadzącemu kasę Izby p. Albertowi Mendels- 
burgowi absclutoryum za rok 1883 a zarazem wy 
razić mu podziękowanie za staranny i bezinteresowny 
zarząd kasowy. (D. n.)

Wiedeń 9 kwietnia. N a dzisiejszy targ  sp^ izono 
5028 sztuk cieląt, 2189 żywych wieprzów, 158 
owiec i 9317 jagniąt. — Oprócz tego było na dzi
siejszym targu 40 .760  świeżego mięsa Ruch był 
bardzo ożywiony. — Cielęta podrożały po 2 ct. na 
k.lo — inne pozostały w zeszłotygodniowej cenie. 
Płacono za cielęta po 45 — 50 ct., za najlepsze ga 
tuuki po 56 — 60 ct. za kilo, za wieprze po 4 0 — 50 
c t , za owce po 40 —  55 c t , za mała wieprzki 
żywe po 32 — 45  ct. a za parę jagniąt po 7 6 0 — 
15 złr. Świeże mięso wołowe płacono po 32 — 44 
ct. a tylne po 36 —  54 ct. bez podatku korsnm - 
cyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy *.
(Prywatno.)

Wiedeń, 10 kwietnia. Wczoraj po południu od
była się znowu rada ministrów w sprawie zatargu 
z Węgrami. Sytuacya jeszcze nie jest rozjaśn.ota.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 10 kwietnia. W uzupełnieniu opisu 
przyjęcia Kaulbarsa u cesarza, któremu miał Kaul- 
bars imieniem cara wyrazić przyjazne uczucia, 
donosi Pol. Corr., iż Kaulbars miał taką samą 
misyę do następcy tronu Rudolfa i że był już u 
arcyksięcia na audyencyi.

Praga, 10 kwietnia. W sprawie rozwiązania 
wąskiej Izby handlowej zamieszcza Pr&fi. ALendr- 
blatt obszerny anyżu! o prawnej podstawie roz
porządzenia, zmieniającego ordynacje wyborcze 
wszystkich Izb handlowych.

Berlin, 10 kwietnia. Cesarz nie kładł się do 
łóżka do godziny wpół do dziesiątej. Noc prze
pędził spokojnie — dziś stan jego zdrowia jest 
zupełnie pomyślny. Wstał o 8 rano —  wieczerzę

jadł razom z rodził^ całą w pałacu, Według co
rocznego zwyczaju.

Berlin, 10 kwietnia. Stan zdrowia cesarza jest 
zudawaluiający, mimo, że skutki zaziębienia nie 
ustąniły jeszcze w zupełności. 06»an przyjmował 
sprawozdania ksipcitf Bisionarsa i tłjnego radcy 
Wilmowskiego

Paryż, 10 kwietnia. W komisy: d k  Madaga
skaru oświadezjł Forry, iż układy z HowasaOii 
zostały ponownie zerwane. Kontr admirał H ioł o- 
trzymał polecenie zajęcia nowych punktów na za
chód niem wybrzeżu w celu bronienia praw fran
cuskich.

Monde donosi, iż obce misyc otrzymały tele
gram donoszący o wymordowaniu pięciu francu
skich misyonarzy i 36 katechetów w prowincyi 
Thanhoa w zachodnim Tonkingu.

Paryż, 10 kwietnia. W wielu punktach kopalni 
węgla w Anzin nasiąpiły dynamitowe wybuchy 
skierowane przeciw robotnikom me biorącym u- 
dziułu w zmowie. Szkody wyrządzone są tylko 
Iiiaterj8lne.

Paryż, 10 kwietnia. J o u m .  ftes Debats wystę
puje żywo przeciw projektów Ttn^sa , aby w 
Egipcie zaprowadzony został protektorat angiel
ski, oświadcza, iż gabinet francuski któryby nie 
sprzeciwił się temu wszelkimi sposobami, złamał
by swe najświętsze obowiązki.

Rzym, 1C kwietnia. Wobec ponownych zape
wnień G erm anii o wiarogodności doniesienia jej 
w skrawie rozmowy Keudla z Depretisem zwró
ciły tu uwagę koła kompetentne na okoliczność, 
że niemiecki poseł sam oświadczył, iż doniesienie 
G erm anii mczem nie jest uzasadnione.

Kair, 10 kwietnia. Depesza Gordona do Barin- 
ga z Chartum 30 marca donosi. iż odbyło się 
kilkanaście utarczek z nieprzyjacielem, a zwycię
stwo było po stronie Gordona. Gordon liczy siły 
powstańców na 1500 do 2000 ludzi. Mahdi miał 
powstańcom posłać cztery górskie działa i dwa 
sys t em u  Nordenfelda Gordon 25 marca rozbroił 
250 baszybozukćw, Którzy ociągali się w pocho
dzie. Nad białym Nilem panuje spokój. Chartum 
zaopatrzone dostatecznie w zapasy żywności. Po
słaniec, który przyDył do Berberu doniósł, iż nie
regularne wojska podniosły bunt w Chartum.

Kair, 10 kwietnia. Biuru Reutera  duiiosi. Prze
sianie ministeryalne trwa dalej; NuDar oświad
czył, iż trwa przy swej dymisyi, dodsiąt, że ró
żnice zachodzące między nim a Cliffordem nie są 
zgoła osobistej natury, nie może jednak brać na 
się odpowiedzialności za czynnoóc urzędnika, któ
ry nominalnie jest jego podwładnym, w rzeczy
wistości zaś jesi całkiem niezależny.

Suakirn, 10 kwietnia. Osman Digna wysłał 12 
b. m. kilku szeików na spotkanie się z Morgani 
Szeikiem.

Waszyngton, 10 Kwietnia. W senacie posta
wiono w niosek, aby uznano międzynarodowe afry
kańskie tow arzystw o za władzę panującą w Congo.
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89 - 90 50

x01 90 102 20
100 50 100 85

97 90 98 15

98 80 99 30

100 10
— _ 89 -

5%
5 „
5 .

s *
4
* *
k ,
5„

6 *
5 „
6„
4.

Listy iikw. Warszawy (b. i . kup.) I Suiiis. 
n » » .  .  n . „
„ „ „ .  „ H i. „

W iedefl, d n ia  9/4.
,  OBL-G) DŁUGU P j  NBTWA.
/• Renta a astr papierowa sa z.r 100 
* „ „ srebrna. . „ „ 1 0 0
■ » , złote . . „ „ 100
V » , - pap. nowa . „ „ 100
Losy t  roau 13o4 na £60 zfr. za złi. 100

» - „ 6uu „ „ 100
- * .» n - - 100
» - i tS f  „ „ ino„ 1884 bez % Po» ren

Como u- nten-Sohem 11 43 lirów/szt. 1 
OBLIGI KORONY WĘGDtittiiOEJ 
Renta zlot t węgierska . za złr loo

srebrna „ • „ „ 100
„ pap. „ n „ 100

Oblg. wpg. Ostb z 1876 w zł. „ „ 100 
Poiyez. pr. węg. po 100 złr. „ „ 100

—  „ „ „ po 60 złr. „ n 100
4 % Losy CUańskie (Theiss Reg.) „ » 100

OBLIGI INDEMNIZAGYJNE 
T % Oblig. nden.. Bokowi, skie za zir. >0 
6 „ Oblig. indemizac. GaLoyj.. „ „ ■■'0 
5 „  „ „ Siedmgr. „ „ 100
b»  .  .  Węglen. „ . iOO 1<

plftcą fcąUftją

.» 75 
8J f5  

101 85 
95 45 

123 76 
136 75 
144 25 
171 2- 
171 25 
37 -

122 -  
91 75 
88 55 

100 4G
117 _
117 -  
116 -

9d IB 
»“ 7F 

10* -  
,01 26

96 — 
03 8-,. 
»3 50

79 SO 
81 10 

101 50 
95 60 

124 25 
137 25 
145 — 
171 75 
171 76 
40 -

12 2 25 
91 90 
88 76

100 70 
117 50 
117 60 
116 40

100 25 
100 25 
100 60
101 75

RÓŻNE INNE POŻYOZKi
5 4  Lasy Donau Ragtuir. z 1870 za sztukę 1

- o® .  - 18* L  - \3 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureckie pc 400 „ 1

LISTY ZASTAWNE.;
4»/*4 Listy Boden Ord. a llg .«. zł. *a złr. 100’
s%

5
3

4*
3 *

4‘, .*
4 4

.. „ z pr.
„ Banku hipot. gal.
„ „ „ „ z l 0 4 P

Listy zst. zkł. kr. z. u Krak. l 8 1
u „ „ n „ „ 20-1.

- n „ - „ 3b-L
Listy ist gaL '■ w. knl. zi z 

„ (Rost.) Banka włoa» 
Banku austr.-węg

100
100
100
10C
10G
10U
100
100
100
170
aOO
.00

114
108 5C 
33 20 
31 8?

121 50 
98 — 

101 70 
100 50 
eo 35 
98 25 
98 75 
89 76

103 -  
iOO 65
UĄ _

GBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEJ.
za złr.5 4  ł  ibreehU . na 300 fcr.

5 „ Perdyn. półn. na 300 złr.
4a,a 4  Car. L. Em. z 1881300 ałr. 
5 4  Koez.-Bog im o l 200 złr.
5 „ Lw -Ozei.z 1865 300 ta.

i
10
100
100
100

114 bO 
104 50 
38 60
ŁO 80

128 -
98 50 

102 —  

100 90
99 -  
89 -

100 50

103 25 
100 85 

94 26

100 — 100 26 
108 50 116 7S 

100 80100 40 
98 80 
M -

100 20 
v9 _

Lw.Czer. z 187' 300 złr. za złr. 100
Moraw.-BU.C.-B. 300 itr . „ „ 100
Rudolfa . . nr 300 złr. „ „ 100
Siedmiogrodz. na 200 złr. „ „ 100
Lomb. (Sftdb.) na 500 fr. za sztukę 1
Prom.-Łup.T Em. 208 złr. „ ICO
Nordosty . na 300 złr. za złr. 100

L O 8 I .
Kred. dla hanA i pro. na 100 s łr  u , a. 
K l a r y .......................na 40 słr n  k.
Towaro. żegl. Dunąjm na 100 złr- w. a. 
Iusbruok . . . . na 30 Jr. w. a
Keglewien . u  L  łr. m. k.
Krakowsku na 20 *łi. w. a.
Lublańskie ■ na 20 słr. w. a.
Ofner (mia-ta Bady). na 40 słr. w. a.
P s l f y . .......................na 40 itr . nC k
Oserw<-aa«o Krzy a . na 10 itr. w. a. 
Czerw. K m  ta vęg. . n a  6 'złr. w. a. 
Rudolfa . . . .  ua 10 złr. w a
Salm . . . . . . na 4 ) sh m. k.
Saloburgsk e . . na 20 z łr . w. a.
S i Uenoit.....................na 40 sft m. k.
u aotisławowskie . . pa 20 słr. w. a. 
4>/,4 Tryestyńskie . na 100 słr. mu k.
4 f  „ . na o1) złr. w. a.
Wal dat' la . . . na A' itr. m. k
WiadisohgnM ad., . u  30 zfr. »  k.

ptlŁ, 1 1 dJą |
100 2! ilOO ,Ł0 
75 90! 76 30

91 £0 
186 — 

fc 80 
98 50

jl?4
4)

U l

19
17
38
41
87
12
6

19
53
21
47
31

lfc
65
38
37

98 20 
186 50
99 0 
91 -

1174 75

20  -

18 — 
34 —

11 90 
6 65 

30 50 
63 60 
22 _  
48 -  
22 50 

127 -
e :  -
29 60 
18 ZJ

AK-Ii L iśzU'.K‘iVvL.
AngioóanL • . . .  na 120 złr.
Bauh rsrei Wiener . . . aa 100 air.
Krećyt dla handlu( przem. »» 160 zIr. 
Kred:tbank węg. allr- • **
Landsrbank 11 1(j0 Ą -
Anstre-wMiffZR. - • • ** ^ 2
U. dSłSunT - na 100 złr.

AKOYK E0LE.T0WŁ 
Alfóld 1 lunie „ . . . . nu >00 złr
r  utynanda Nordbzhn . n. 105Ć „ 
fTaauiszkz Józefa . . .  na 200 „ 
f  iei z Ludwiki. na > lt „
j  izyc-.ko-E i j aiKi ian . . na 200 , 
Lwowiko-Oierniow. Jasay na 200 ,

5 Rwdolit . . . . .  na 200
5 „ Sietuniogredski • • • *a 3c U ,
5 B S inatseisenbahn państwuwa ua 2uv 
b „ Lombardy (diiubahn) na 209

W A L U T Y .
Lokaty pełno wai.ii . . . . sa sztukę
nO-to F ra a k ó w k i................. ..........  „
20-t MarkówK* . . . . . .  „
Pm.-Impe.yi-fy ros. pełno ważne „ „
JlTusty su ter l i n * ' ................. ..........  „
Tuiearis liry złote . . . „
Banknoty w ło sk ie ................. ..........  „
Ruble papierowe . , .  109 *

U 4
a> .-
5 .
5 ,
5 ,
5
0

6 :
5
5 1 

5
1 .

Ptaoul g  '

118 59 U »
107 5« rOt ___

817 70 120 —

819 75 820 —

113 50 118 76
>850 — 852 _ _

109 40 110 —

17* 173 50
2698—1*03-
308 25 208 50
293 60 398 ___

147 ___ 147 50
183 50 183 X
181 _ 181 75
176 50 177 —

817 00 318 —

>43 40 70

5 71 6 79
9 cii 9 63

11 67 11 89
« 90 9 93

12 U 12 U
10 93 10 94
48 05 48 U

'J* n i m —
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DtTSSELDORFSKA FABRYKA ua Zwierzyńcu,
poleca swoje czyste i niefałszowane wyroby jako to:

MUSZTARDĘ STOŁOWĄ fi prawdziwy OCET owocowy fi winny na nadchodzące święta.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach korzennych i delikatesów. 365 2 3

W KRAKOWIE
wyszedł świężo nakładem księgarni J. Delonga 

i Ski w Tarnowie
I W  2  p o a z ^ t

* £  HlSTURYI MUZYKI 3 g
pr; z Ra.munda Baczyńskiego.

C e n a  5 0  c t .  " h l i
Iliusiracye wykonane w Miesenbachskiej auto- 
typii w Monaehium i w zakładzie artystycznym 

Firmin-Didot w Paryiu 
De nabycia we wszystkich księgarniach.

Główny skład w księgarni 
S A. Krzyżanowskiego w Krakowie.

Wszelkie reklam»«ye należy przesyłać wprrst 
do księgarni. 367 1 3

J ,  D e l o n g  i U a  w  T a r n o w i e .

WODĘ KOLONSKA
z bardzo przy,ornnym zapachem w ł »  
• n e | destylacji, poleca „Apteka pod 

Gwiazd j “
Konst. Wiszniewskiego

2472 17 24 W Krakowie,
gdzie również są do nabycia 

P e r fu m e r ie  fra n cu sk ie  
i oryginalna Woda kolońska.

Ofloyalista
trudniący się gcrzelnictwem przez 40 lat 
w jednym skarbie, który oraz letnią1 porą 
przy gospodarstwie ty ł  czynnym, życzy 
sobie objąć stosowną posadę każdego 
cza„u, czy to w kraju, lub w Królestwie. 
Adres: W a d o w i c e ,  K .  Z . ,  poste 
restante. 353 2 3

Essencya octowa
do robienia czystego smacznego octu win
nego, przez zwykłe zmięszanie z wodą 

studzienną. 268 4 10
Flaszka zawierająca eosepcyę 

na 4 litry octu 
kosztuje 2 1 et. w. a. 

w aptece „pod białym Orłem“
A SIEDLECKIEGO w Krakowie.

Tra w a  miodowa
holons lanatus) nasienie świcie i pewne na 
grunta suche lnb mokre zupełnie liche na past
wiska ryhorna roślina, ra t zasiana trwa udka 
lat. J e s i e ń  k o r z e c  w r«  z workiem kosztuje 
4  z ł r .  5s> c e n i . ,  przy zakupnie naraz 1 0  
k o r c y ,  dodaje się korzeo bezpłatnie. Zamówie
nia uskutecznia J .  B u l s i e w i c z ,  skład nas.on 
w B o c h n i .  111 20 32

MAGAZYN 
bławatny i konfekcyi damskich

J. Sobolewskiego
w Kr-ftowie, 

poleca w wielkim wyborze gotowe 
pła t-ae paietoty i okryoia damskie. 
Pracownia przyjmuje zamówienia na 

wszelką konfekcyę damską. 
Ceny umiarkowane.

Prtbki maieryałów na żądanie 
franko. 368 1 15

Młoda osoba,
władająca polskim i niemieckim ję
zykiem, poszukuje umieszczenia ja
ko towarzyszka w podróży. Bliższa 
wiadomość w restauricyi Hotelu 

Drezdeńskiego w Krakowia.
328 3 3

Nauczyciel• ze znajomością rzeczy priy-
------------- ^  I gotowujący do szkół i z wia-
rogodnemi poleceniami, zyozyrby i.b ie  umieścić 
się w obywateistam domn na wsi. Adres; Nau- 
czyoiel Ł .  T .  A .  w Administracji „Nowej 
Reformy1*. 345 3

Trumny
metalowe, drewniane, oraz wszel
kie przybory pogrzebowe w wiel
kim wyborze posiada pierwsze kra
kowskie przedsiębiorstwo pogrze - 

bowe „Concordia1*. 
Adres: J .  P ęk alsk i, ul. Nad 

Rudawą, 1. 11, Kraków.
311 5 6

Zlecenia na giełdę 
Wiedeńską

przyjmuje pod przystępnemi warunkami

KANTOB £* JÓZEF BAPOPOKT
Rynek 43, lin a  A-B. 88 27

Codzienn e nadchodzą 3 razy knrsa te
legraficzne najważniejszych papierów „peknlaoyj- 
nyoh, dla wiyutu s: iownyoh klientów

R T M A H O W
Zakład kąpielowy

otwarty z dniem 1 C zerw ca  
r .  b .  — Komunikacya będzie uła
twiona przez kolej Transwersalną, 

stacya Rymanów.

363 3 10 Z f t r z ^ f d e

34 25 5 0 0 0
sztuczek  su k n a ,

(3— 4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztuczka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Rcdzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki.

Młody Izraelita,
j który biegle włada językiem pol-
| skim i niemieckim, poszukuje ja-
i kiejrokolwiek zatrudnienia. Wiado- ,
J mość pod lit. Z . Z . poste-restante, j
1 S k a w i n a .  327 3 3 1
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

P IH  O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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poleca Szanownej nihlioznosai

s tu s  P m  Erdjuwcgo i ia rra iic n e ie  

J .  I t l  P P E R
w Krakowie, ulica Sławkowska.

83 23_______________

Jasienie leśne
taniej jak we wszystkich handlach krajowych 
przesyła na koBzt za zaliczką kolejową leśnic
two Za asów pi d Czarną. Nisicnie sc*_y 158, 
mo d r z e wi *  86, ś wi e r ka  48 ont. z_ funt. 
S a d z o n k i  s o s n o w i  przesył ł się franko 
po 90 ut. za tysiąc sztok na wszystkie stacye 

kolei galicyjstaob i najmniejsza przesyłka 
6000 sztuk. 196 18

i k l a d  Ę l ó i m y
wszelkich materyałów budowlanych

Romana Sflberbacha
w Krakowie 344 3 40

róg ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza Nr. 10, 
polćca po cenach najtańszych. Portland-Cement opolski, wapno 
hydrauliczne kufsteinskie, gips murarski, ru ry  steingutowe gla
zurowane, cegły i glinkę ogniotrwałą, szyfer czyli łupek śląski, 
francuski i angielski, papę dachową czyli tekturę ogniotrwałą, 

oraz wszelkie m ateryały w zakres budownictwa wchodzące.

% drakami Zwitkowej w Krakowie.

Bilans
Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie 

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
za rok 1883.

Z początkiem roku 1888 było członków 
Z tych wystąpiło w 1883 r.
Przybyło w ciągu 1883 r. „
Stan członków z Irońcem 1883 r. *■

1563 z wpłaconemi uaz.ały
n ó
105

1558

55.426 12 
6.292 10 
8.609-88 

56.743-00

Stan c^yhny:
1. Pożyczki u d z i e l o n e ..........................................
2. Odsetki wypłacone wierzycielom na r. 1884
3. „ zaległe u d łu ż n ik ó w ........................
4. Zaliczki prawne . . . .
5. Gotówka z dniem 31 grudnia 1883 . . .
6. Lokacya funduszu rezerwowego........................

etan  bierny:
Udziały członków . . . .
W ierzycie le .................................................................
Odsetki na rok następny pobrane . . . .  

„ przez wierzycieli niepodniesione
Fundusz re z e iw o w y ................................................
Koszta admiuiStracyi i wynagrodzenia
Fundusz p o d a tk o w y ................................................
Zysk roku 1883 rozdzielony uchwałą Ogólnego 
Zgromadzenia z dnia 28 marca 1884: 
o) 10%  do funduszu rezerwowego złr. 480-87
b) 8%  dywidendy od udziałów 3944-10
c) pisma dla ludu i kółek rolniczych 200-—
d) na rachunek zysku roku przyszłego 183 75

233.995
2 1 1

4.019
824

5.003
11.595

19
1 0
64
87
40
58

255.649 78

56.743 
172.499 

2.106 
2 865 

14.615
8 ł0

1.200

4.8u8
255.649

Dąbrowa, dnia 29 marca 1884. 356 2 3
A d o l f  K u k i e ł ,  dyrektor K o n s t a n t y  M i c h n i e w s k i ,  kontrolor.

Za zgodność z księgami komisya kontrolująca:
Leonard ~9v hniewsk^. L r . A n to n i Zaręba. W ładysław  Jaśkiewicz

Młoda Nauczycielka, 
Polka,

posiaaąjąoa język n i e m i e c k i  i t r a n *  
c n s k i ,  oraz m u z y k ę ,  poszukają od

powiedniego umieszczenia. 
Wiadomość przy ulicy Skwicowsikiej, 

Nr. 8, 1 piętro, vis i-vis Hotelu Saskiego 
1331 6 6

Skład Fortepianów
t Kralowie, przy ul. Sławkowskiej pod 1.16, U. piętro
me zaszczyt polecić się Szan. Pubh iznośei 
z doborem i o r t e p t »  n ó w  i p i a n i n  
z pierw&zjrzędnycł fabryk, po cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa

rancją
125 D .  W  a i z b i e w i c z .

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów.

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany b u k  fabrycr.ny 
i że maszyny te nabyć można tylko we f i 

rnach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk
szych miastach monarchii auscryacko-węgierskiej.

The Singer Manufacturing Go., Kraków,
ulica Floryańska Nr. 34.23‘ 24

T a r n ó w  Hotel Krakowski. Rzeszów Rynek 51..

OGNIOTRWAŁE KASY 1
   ---------------------------  1----------------------------------- j j j

c. k. patentowanej fabryki Adolfa Wertheima w Wiedniu #  
I W  * pancerzami i tm o r a m l §

są do nabycia w różnych wielkościach ń
*  
#

#
m
m

w shtadzie Jana Rayera
p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j  p o d  1. 1 5 . 3 U 1 24

Dla dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa- 
rancyi sprzedawać będę na częściowe spłaty. ń

S
a e o o e o e e o o f t t s o s e e a a d c

Pracownia sukien i kapeluszy
ulica Wiślna Nr. 9, 

przyjmuje nada) obstalunki i wykonywa w najkrótszym czasie. 
325 4 6 Klementyna €hojeeka.
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BERLIN. — Jan FTOFF, c. k. nadw fabrykant wyrobów słodowych w Wiedniu. — PETERSBURG

J A N A  H O F F A

piwo zdrowotne z wyciągu słodowego.
Na ogólną bezsilność, cierpienia piersi i żołądku, ojchoty, nledokrewnośi < nlereyu- 
larne działanie organów dolnych uzęści ciała. Eirdzo dobry uznany órolek wzma- 

oniający dla rekonwaii centów po każdej oLorobie. Cen* butelki 60 cnt.

JA N A  H O F F A  1

piersiowe cukierki z wyciągu słodowego, i
Na kf.Zb. 'lhrypkę, zaflegmienieniezrówi any Z powodu licznyeh naśladowar uprasza J 
się uważać na nie1, jakie opakowanie l znak ochrony prawdziwych cukierków z wyciągu I 

słodowego (portiet wynalazcy). W niebieskich paczkach po 60, 30, 16 i 10 cnt. I

Dyplom zasługi międzynarodowej wystawy zdrowotnej w Londynie 1881 r za pierwiastki lekarskie i zł przyrządy wzmocnienia zdrowia.

P O D P I S Y :
J e j  K r ó l. M o ść  K r ó lo w a  a n g ie ls k a  W ik to r y a .  —  Je g o  K ró l. W y so k o ść  k s ią ż ę  E d y n b u r s k i -  —  

S p e tize r , p r e z y d e n t  w y s ta w y .  —  J o h n  E r ie  E r ic h s e r f  p r e z e s  k o m ite tu .  M a r k  —  11. J u d e  se k r e ta r z .

J A N A  H O F F A

zgęszczony wyciąg słodowy.
Dla oierpiących na niersi i płuca, na zamarzały kaszel, nieżyty, cierpienia krtani.

Pewnj skutek, bardzo przyjeuj^y do używania. W butelkach po złr 1 12 i 70 ont.

J A N A  H O F F A

c z e k o l a d a  s ł o d o wa .
Bardzo posilna i wzmacniająca dna oeón słabych i nerwowych. Test bardzo smaczną 
i szczególniej do polenema jeżeli użycia kawy jako radto poruszające jest w zbronione 

Ps 7-k» 7* kilo złr, 1-80, o. 90 i 60, ‘/: kilo złr. 2-4 1-60 i l.j

Na kaszel, chrypkę, cierpienia piersi i żołądka, bezsilność, wychudnięcie, słabe trawienie, naj
więcej uznane środki wzmacniające dla rekonwalescentów po każdej chorobie.

5 8  r a z y  p r e m i o w a n e .  |  F i r m ą  z a ł o ż o n a  1 8 4 7 .

Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych wyrobów z wyciągu słodowego pana

HOFFA, c. k. nadwornego dostawcy c. k. radcy,
nadwornego dostawcy prawie v szystkirn panujących w Europie, w Wieduiu. I., skład .‘ab-yczny: Graban, Brfinnerstr. 8, fabryka: Grab^nhof, Briunerstrasse. 2.

Uznani* i zamówienia dostojnych i najdustojniejszyoh osób w roku 1882: Cesarski, Wysokości arcyksiążę Karol Ludwik, aroyksiążę Fryderyk, k. Wysiaose książę Walis, 
Lsiężn czka dc Ligm ko.ężna Oldenburska, kBięiuiczka Rcuss, panna 7. Ferenczy, lektorka Jej Cesar. Wysokości Cesarzowej. Jej Cesar. Wysoaości księżniczki Maryi Waleryi la 
Angielska, pr-dz«na Metterniohó^ Clam-Gallas, Karacsonyi, Batthyanyi, Romer J. Ekscelenoya jeneiał broni Philippoyic, hrabia Wurmbrand i t. d. Polecone przez pierwszorzędny'h 
leuarzy profesorów, doktorów Bambergera, Schóffera, Sohnitzlera, Granichstattenn i wielu innyoh w Wiednin.

P O D Z I Ę f i O W A H I A  Z I O H  A B C H I 1 .

1

Górz, 2 kwietnia J»83 r.
Pański H o f f l i  zg< ‘r r z o n i  w y c ią g ; s ł o a o w y  n a d z v  y  c z a j  n i e  m u l e  

w x m o c u l f ,  wynurzam więo Pann podziękowanie za ten doskonały i leczniczy wyrób. 
Proszę o p o n o w n e  p rz y  s ł a n i e  10 d a s z e k  z g ę g z e z o n e g o  w y c i ą g a  s ł o 
d o w e g o .  Z szacunkiem

h u n n t a n L y  ) awaler D ą b r o w s k i ,  c. k. kapitan.

Proszę o przysłanie za zaliczką pocztową 6 butelek piwt zdrowotnego z wyciągu 
słodowego i należąoyoh do tego piersiowy «h enkierków słodowyc.i. Dobra opinia żąd mych 
wyrobów słodowych yr nżyoiu ich na cierpienia piersiowe o k a z u j e  s i ę  s ł u s z n ą .  

Wołosianka, poozta Saole, 15 grudnia 1883 r. Z szacunkiem
___________ J .  R e w a k o w ic z ,  prjboszez.

Arco w połudn Tyruln, 10 styczni* 1883 r. 
Wielmożny Panie ! Z pow*du znakomitego skntku leczniczego P*ńsmej Jana Hoffa 

głodowej czekolady zdrowotnej, oo poświadcza własne moje oiuło, dostojne , bogate panie 
sympatyczni- się o niej wyraziły, tak, i e Pańskie wyroby znajdują w Szwajcaiyi słuszną 
sławę i szybki popyt. Upraszam zatem uprzejmie o ponowne przyssanie 1 funtów slodo^
wej czekolady zdrowotnej i- Naieżytosć wy»yłam przekaz w pocztowym.

Medikon pod Wetziko (w Szwajoaryi). Z i J )kim szacunkiem
E lA b le t a  R a m p ,  żona dyrektora.

Pan Dr. Nikolai w Triebel t>“wiadosa: „Pańska czekolada słodowa jest najwy
borniejszą, jaką znam, i zasługuje na zupeln* uznanie. Stosowałe n zawsze ten przyjemny 
napój z dobrym skutkiem leczniczym w p r * e w l ł nir osłabieniu żołądka, w ntrudnionem tra
wieniu i w ogólnem osłabieniu “ 163 21 36

Oświadczenie: Poozdam 1678 r. Proszę o najszybsze przysłanie Pańskiej posilnej 
ezekolady słodowej. Hrabina v. A l te n ,  hoiel z. Einsiedler.

Jana Hoffa czekola Lę słodową pijają ezęsto u dworu. Kto ją raz zaprowadził zamiast kawy, ten pozostanie jej wiernym, gdyż ona orzeźwia, wzmacnia i po ila, a wedle
orzeozenia bardzo wielu lekarzy, jest niezrównaną.

Główne składy w Krakowie: J. T rauczyóski, K . W iszniew ski, W. Redyk* E. Radler, A. Siedlecki, F. G ralewski,
apt.; J . Janiga gł. R ynek 41. W. Fenz. Ed. Fnrlrs, 8it. Feintuch, kupiec;

w BOCHKI J. Michnik; w BOR! SŁ.AWIU W. Haieki: w R S z n ż lN i.in  a n . . . i  n™i,;A.ki »nt; w nnrur apkii Kercel i Jeiew.t: w nzoRTKOWIF. T. „n(,
rcT ipt„ w DBoHOBK-ZC J  Aichmiiller 
S. Ellenberg w JAŚLE T. W Brąglewicz

Podhajczym pod Lwowem, 28 marca 1883 r.
A leimożny Panie! Pańskie wyborne c u k i e r k i  g ł o d o w e  r o z g o t o w a n e  

w  p i w i e  z d r b W u tu e m  ł  w y c ią g u  . l u d o w e g o  o k a z u j ą  s i ę  j a k o  u l e -  
* r ó w n a n y  S ro c lc L  w s i l n y m  n i e b y c i e  p l u ć ,  który zdawał się upierać wszel
kim u,» wanyrc środkom lekarskim. Niniejszem wyrażam najgorętsze podziękowanie za 
Pańskie wyborne wybory leoznicze i pro zę o szybkie nade ł*-  t 13 butelek Jana Hoffa 
prw* zdrowotnego z wyi iągn słodowego i 5 woreozków piersiowych oukiorków słodowych 
z* zaliczką pocztową Z wysokim szacunkiem

J a n  T o k a r  proboszcz

Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie Pańskiego wybornego Jana Hoffa piwa 
z wyciągu słodowego.

Górne Stanestie w Bukowinie, 1 stycznia 1884. r.
J a n  kawaler d e ^ B e j a n .

O dp G w iecU u lk j u r ą ó o t  d ra tau m i: A . S syj- wbkl


